Nr. 1 (1147) 


CZWARTEK 


DNIA 2 STYCZNIA 1936 ROKU 


(i mn 3 | | 
cd < ; | 
OR 


Í 


wyjedzie zwycięzca dorocznego plebiscytu 
na liste 


10-ciu najlepszuch sportowców polskich 


wraz Z zamknięciem roku Ka! uzis, kiedy Hanstwowy Urząd 
lendarzowego w numerze dzi-; zmienił swe poglądy, a w murze 
siejszym przystąpiliśmy do zbi- chińskim odgraniczającym mło- 
łlansowania dorobku sportu pol- dzież szkolną od sportu zaczęły 
skiego w roku 1935-ym. ujawniać się rysy i drobne co- 

Nie trzeba taić, że jeśli chodzi prawda jeszcze dziś wyłomy, 
o wyniki szczytowe, o wielkie sytuacja polepszyła się o tyle, że 
nazwiska tak potrzebne obecnie,! czarna dotychczas jak noc per- 
w roku olimpijskim, bilans ten spektywa przyszłości zaczęła 
nie przedstawia się tak jakby pokrywać się wreszcie bladym! 
pragnął tego nietylko P. K. Ol. różem nadziei na lepsze jutro. 
czy M. S. Z., ale nawet szara; Jutro odległe jeszcze, zamglone, 
masa wyznawców idei sportu. |pełne niedomówień, ale stwarza 

Ale na to niema niestety szyb-|jące dla ludzi dobrej woli per- 
kiej rady; trzeba spojrzeć praw- spektywy jaśniejszej przyszło- 
dzie prosto w oczy i powiedzieć Ści. 
sobie wręcz, że poprostu zaczy-! przechodząc do teraźniejszo- 
namy wychylać puhar goryczy, ści trzeba stwierdzić, że dziś co 
na którego dnie znajduje się 0- kolwiek dzieje się ważnego w| 
bojętność P. U. W. F. okazywa=! sporcie polskim, odbywa się pod! 
na dla sportu reprezentacyjnego znakiem pięciu kół olimpijskich. 
aż do roku 1934-go i, co jeszcze Olimpiada zimowa w Garmisch, | 
„ azni€ejsze — nieszczęsny Za- olimpjada letnia w Berlinie —|j 
kaz szkolny. oto dwa słupv eraniczne, oto)! 
dwa cele, do których jaknajlep-| 
szego osiągnięcia szykuje się 
cały sport polski. i 


| łecznego. 


-sić. Kto bowiem odgadnie osta-|do każdego kuponu 


nięty przez głos opinii za najlep cieczki olimpijskiej z Warszawy 
szego sportowca polskiego zdo- do Garmisch Partenkirchen i 


bywa puhar srebrny, ufundowa- spowrotem. 

ny przez pułk. dypl. J. Ulrycha, | Dziś dajemy jedynie zapo- 
prezesa Z. Z. — najwyższej ma-| wjedź plebiscytu, którego do- 
|gistratury polskiego sportu Spo- | kłądne warunki sprecyzujemy 


w numerze następnym „Przeglą 

W roku bieżącym dla naszych du Sportowego". Przy okazji 
czytelników przygotowaliśmy podkreślamy, że konkurs ten od 
nagrodę, o której zdobycie bel ah się pod egida Polskiego 
dzie się warto doprawdy poku-| Komitetu Olimpijskiego, oraz że 
trzeba bę- 
dzie dołączyć znaczki pocztowe 
a całkowite wpływy z plebiscy- 
fu zostaną przelane do Kasy Pol 
skiego Funduszu Olimpijskiego. 

I jeszcze jedno. Aby czytelni- 
kom z prowincji dać możność 
łatwiejszego zorientowania się 
w osobach kandydatów magą- 
cych być umieszczonymi na li- 
ście 10-ciu najlepszych sportow 
ców w numerze następnym da- 
sportu 


teczną listę 10-ciu najlepszych 
sportowców polskich, bądź po- 
pełni w niej najmniejszą ilość 
błędów otrzyma najpiękniejszy 
dar, jaki może sobie wymarzyć 
prawdziwy miłośnik sportu. Na- 
grodą tą będzie bowiem 


bezpłatny wyjazd na Olimpiadę 
zimową w Garmisch. 

Tak więc za trafne wypełnie- | j 

nie kuponu plebiscytowego, zt całkowity przegląd 

prawdziwe znawstwo sportowe 


i uważne śledzenie wyników 
całego sezonu jeden z naszych 


imienieniem czołowych naszych 
Sportowców. 
A zatem — do czwartku. Szy- 


polskiego w r. 1934-vm z wy-l 


(bez wżolędu na miejsce sprzedaży) 
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DWIE SKOCZNIE OLIMPIJSKIE W GARMISCH 
Na lewo — mala, gdzie odbywają się próbne konkursy, na pru- 
wo — wielka. 


Pod znakiem też pięciu kół, czytelników nie ponosząc żad- 
olimpijskich odbędzie się niewąt nych kosztów otrzyma paszport l à } 
pliwie tegoroczny plebiscyt na-|Zagraniczny oraz bezpłatną po-jnia na „10-ciu najlepszych“ pod 
szych czytelników ¿pod hasłem | dróż, mieszkanie i pełne utrzy-|znakiem bezpłatnego wyjazdu 
„Kto jest najlepszym sportow- manie w ciągu 15-dniowej wy-ina Olimpiadę w Garmisch. 

| 


kujmy się wszyscy do głosowa- 


z 


Młody Skoczek szwajcarski Paterli-| W Ses 


cem polskim". i 


Plebiscyt nasz, który dał a- 
sumpt do nadawanej obecnie co 
roku Wielkiej Honorowej Spor- 
towej Nagrody Państwowej, ma 
|już swą wielką tradycję. Głos 
naszych czytelników prześwie-; 
tla szanse poszczególnych spor-| 
towców polskich i rzadko kiedy 
rozmija się z opinią Komisji Na-. 
dawczej W. H. N. S. i 
Ważność plebiscytu MA 
Sportowego” podkreśla jesz- | 
cze fakt, że zawodnik okrzyk-| 


| 


LEWANDOWSKI 
wystąpi na meczu Cuiavia—Ber du 
lin w wadze półciężkiej 


MIKKELSON, NAJLEPSZY NARCIARZ AMERYKI 
może stać się rewelacją Igrzysk zimowych w Garmisch 


PRZED BRAMKĄ POLAKÓW 
podczas meczu berlińskiego z L.T.C. Praha, panowało state za- 
mieszanie. 


WIENER E. V. ZWYCIĘŻYŁ W 
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Goście wiedeńscy stoją, u dolu klęczy drużyna miejscowo 


trieres, stolicy sportów ztmo- 
wych Włoch odbył się slalom o cha- 
rakterze zjazdu, w którym startowali 
olmpijczycy włoscy. Zwycężył Chie 
roni 2:49. 2) Zanni 2:53,4, 3) Certana 
2:56.. Wśród pań: 1) Crivelli 3:34. 


'ni, o którego klasie przebąkiwali dzien 
nikarze szwajcarscy już oddawna, za- 
czyna realizować pokładane w nim 
: nadz eje; wygrał on już cztery konkur 
Sy w tym roku, bijąc nawet elitę nor- 
i wesk3 (Soerensena). skacząc w znako 
mitym stylu i osiągając bardzo wyso- 
kie noty. W Arosie Patterlini miał 
5754 | 58 mtr. notę 334, a Norweg Fa- 
i rup mia? notę tylko 319, Szwajcar Mau 
rer — 318. W rodzinnem Łenzerheide 
i Patterlini miał skoki 41,50 i 52 mtr. i 
! notę 340,8. a słynny Fritz Kaufman za- 
iledw e 326,4. Paterlini może na Olim- 
piadzie zrobić niejedną niespodziankę 
odebrać Marusarzowi zdobyty prze-| 
zeń w  Szczyrbie tytu! majlepszego: Ii 
skoczka Europy Środkowej. H. 
W Szwajcarji panowały słabe wa-l 
runki śneżne. Tylko powyżej 1,500 
mtr. można było jeździć na nartach 
Konkurs skoków w Beatenberg wy- 
grał Hauswirth nota 330.5 — %. i 34 
mtr.; w Gstaad triumfował Trojani 55. 
60_i 67 mtr. (rekord Skoczn) — nota 
347, przed Schneebergerem, w Wen- 
gen triumfował znany ziazdowiec H.i 
von Allmen 44, 41 i 40 mr. — nota | 
506,6, 


JAŃCZAK I SIPIŃSKI 


KATOWICACH REPR. ŚLĄSKA 4:0 


mistrzostw drużynowych w boksie 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się druga runda mistrzostw Polski w 
boksie. W Poznaniu wałczy Warta ze 
Skodą, w Łodzi IKP z IKB świętachło 
wice. Wyniki są zgóry niemal esą- 
dzone, a pod znakien! zapytania stać 
może tylko wysokość zwycięstwa War 
ty nad Skodą i IKP nad IKB. 

Mecz łódzki ślązacy przegrają nie- 
mal napewno w wagach ciężkich, tak 
samo w wagach piórkowej i ekipi fa- 
woryzujemy Spodenkiewicza į Woćnia- 
kiewicza. To już 10 pkt. dla Łodzi. ja- 
rząbek jest jednym pewnym punktem 
IKB, ale już w meczu Mrozek—Szwed 
trudno przewidzieć zwycięzcę. 

No i wreszcie Świrk. Kto będzie je- 
sv przeciwnikiem? Banasiak czy Ta- 
borek? Czy niesamowity cios Ślązaka 
nowafli lodzianina na zlernię, czy też, je- 
śli to będzie Taborek. dostanie on wre- 
"ie od niego szkołę boksu. co dobrze 
zrobiło dalszej karjerze ślązaka. 

Doznaniu Warta powinna wygrać, 
*'«g nieznacznie. Pewne jej punk- 
'o tyfko waga musza i ciężka. Już 
wadze półciężkiej Szymura może się 

'"e potknąć na Pisarskjim. Wobec 

eszczególnej formy Sipiński może łat 

przegrać z Seweryniakiem, a na- 

e porażka Kajnara z Bąkowskim nie 
sst wykluczona, jeśli poznańczyk nie 
potraktuje tego meczu poważniej niż 
poian z Łukaszewiczem. Rogalski— 
Kozłowski to będzie też spotkanie god 
ne mietrzostwa Polski. 

Gwożdziem wieczoru będzie jednak 
necz Czoriek — Sobkowiak. Czy inte- 
iigencja warszawianina rozwiąże pro- 
blem ewagi siły | ciosu Sobkowia- 
ka? C tyba tak, ale Czortek będzie miał 
Fudniejeze zadanie niż z Rotholcem, 
Mecz poznański będzie więc obfito- 
wał w epotkanie na które czeka, do- 
słownie, cała Polska bokserska. 

Skoda wyjeżdża na miecz z Wartą 
ło Poznania w składzie (od muszej) 
uzani, Czortek, Kozłowski, Bąkow- 
ski Seweryniak, Matuszewski, Pisar- 
;ki, Qarstecki. 


ë 


EJ 

ŁÓDŹ, 1. 1. 1936 — Tel. wi. — Go- 
rączkowy nastrój wśród bokserów 
IKP, jaki zapanował po ostatnich po- 
'ażkach: poznańskiej i warszawskiel, 
„stygł już zupelnie. Wzięły górę spo- 
sój i bezwzględne posłuszeństwo. Pra- 
za w sekci, po przerwie gpowodowa- 


nei świętami potoczyła się normal- 
nym trybem. Uwaga skupiona jest w 
pierwszym rzędzie na przygotowaniu 
drużyny do niedzielnego neczu mi- 
strzowskiezo z IKP. W poniedzialek 
odbył się trening przy udziale wszyst- 
kich tych co wchodzą w rachubę przy 
ustalamiu drużyny. Na Sylwestra wy- 
znaczony był drugi trening. sumienme 
bardzo przeprowadzony. Wprawdzie 
ostateczny skład nie został jeszcze no- 
minowany. to jednak na podstawie o- 
statnich dwóch treninzów, można już 
sobie go wyobrazić. 

W. wadze muszej, kwestja: Popiela- 
ty czy Szwed została rozstrzygnięta na 
rzecz Szweda. W tej kategorii. œP 
zostanie przypuszczalnie w  naibliż- 
szych dniąch wzinocnione i to bardzo 
poważnie, przez iednego z naizdołniej- 
szych uczniów: Majchrzyckiego — Go- 
rączniaka, zawodnika poznańskiego So 
koła.*Narazie. w meczu z IKB, w wa- 
dze muszej wystąpi Szwed. W wadze 
koguciej, Bartniak znajduje się w za- 
dawalającej formie: w piórkowej Spo- 
denkiewicz oceniany jest jako mocny 
punkt drużyny. W wadze lekkiej — 
Wożźniakiewicz, średniej — Chmielew- 
ski, półciężkiej — Pietrzak, muszą do- 
starczyć sześć punktów. 

Kto stanie przeciwko SŚwirkowi i kto 
wystąpi w wadze ciężkiej? — oto nai- 
większy kłopot kierownictwa. Z odpo- 
wiedzią na pierwsze pytanie będzie 
trzeba czekać zdaje się do ostatniej 
chwili. Kierownictwo skłania się raczej 
do wystawienia Banasłaka. którego 
wałka ze Świrkiem byłaby jubileuszo- 
wą — setną, Taborek jednak upiera się 
przy wystawieniu go i. chcąc się za 
wszelką cenę zrechabilitować. W ponie 
działek i wtorek obaj bardzo pilnie tre 
nowal. Ostateczna decyzja zapadnie, 
jak już wzmiankowałem. w ostatnich 
godzinach przed meczem. Obai są do 
walki przygotowani. 

Pozostaje jeszcze obsada wagi cięż 
kiej. Krenc wział ostatecznie rozbrat 
z rękawicani i nawet przeciwko sła- 


bemu Lanznerowi nie wystąpi. Nale- | 


żało wybierać między Rosławem a 
Wurmem. Pierwszy otrzymał już zwol 
nienie z Warszawianki, ale nie domel- 
nił jeszcze formalności, związanych z 
przystąpieniem, pozostał siłą faktu 
Wurm, który od miesląca. dość obo- 
wiązkowo przychodzi na treningi. 
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Co piszą I mówią o polskim hokeju? 


(Korespondencja własna Przeglądu Sportowego) 


Beriis, 31 grudnia. 

„Krycie Polaków wzorowe" — tak brzmi ko- 
mentarz do  fotografji zamieszczonej przez 
„„Relehzsporiblatt'*, a przedstawiającej moment 
ze spotkania polskiego tcarmm hokejowego ze 
Sztokholm Göta. Rzeczywiście w momencie m- 
trwalonyem na fotografji sẹ Szwedzi znakomicie 
obstawieni. Ta arcyprzychylna notatka cechuje 
prasę, jaka otrzymała nasz drużyna kandyda- 
tów olimpijskich w Niemczech. Wszędzie mite 
słowa uznania. 

Czy to nie dziwne, że opinja polskiej prasy, 
a przedewszystxiem kierownictwa polskiej ek- 
spedycji wypadła dużo ujemniej? Cóż kryje się 
za różnicą zdań, różnicą między wtasną rezer- 
wą ł obcą przychylnością? Opinje niemieckich 
krytyków prasowych oparie są na wychwyco- 
nych momentach. Taki obserwator, nie zain- 
teresowany całokształtem wyczynu zagranicznej 
drużyny, notuje sobie w pamięci: w tej chwi- 
fi napastnik połski pięśmic przedribłował, te- 
raz oddał niebezpieczny strzał, a teraz obrońca 
w znakomity eposób wyłowił krążek przeciwni- 
ków. Suma takich momentów daje ogólne wra- 
żenie. 


Przez różne szkła 
Ale zagraniczny obserwator nie jest zapłod- 


niony troską o efektywną wartość zespołu, tak 
jak polski widz, niezrawsze dostrzega błędy i łu- 
ki wtedy, gdy są one najbardziej niebezpiecz- 
ne. Różnicę w napięciu krytyki tworzy więc 
różnica w spojrzeniu. 

Jeśli chodzi o przychylność. niezwykłą nawet 
przychytność prany niemieckiej dla wyczynów 
į polskich hokeistów, to niezaieżnie od prred 
chwilą wyprowadzonych psychologicznych jej 
podstaw, dopatrujemy sie jednocześnie trochę 
żenujących motywów. Ta przychylność jest w 
rzeczywistożci pobłażilwością — a tego sobie 
przecież najmniej życzymy. Naprzyktad po prze- 
Lessd z Czechami z przyjemnością przyjęlibyś- 
| my do wiadomości troche ostrej krytyki. Tym- 
, czasem dowiadujemy się, że „bokelści połacy 
j odnieśli sukces godny podziwu" (Vótkieche? 
Beobachter). jeśli 9:3 z Czechami, nawet ta- 
elfonemi 2 Kanadyjczykami, ale grającymi w 
7-kẹ, jest sukcesem, no to — przepraszamy 
bardzo, 


W odpowiednim duchu sę ! iane głowy pra. 
sy. Wszędzie podłużtjwość dia atodocianych a- 
degtów, pełne exnania słowa śm ich tinto, 
zapowiadanie obiecujące] przyszłości | gremjal- 
ne rwalanie wszelkich niegowośreń m nie 
śmiertelny brak rutyny. Dłaczago to wurystko? 
Przecież hokej nie jest w Połace sportem no- 
wym, przecież ale tak dawno waleryiiėmy s du 
žemi szansami powodzenia © prymat w Faro- 
pie I nie lak dawno stawiawo nas ponad Nem- 
aml. 


Gdy znika się z OCZU... 

Wytlmnaczenie tego traktowania á la Kop<iu- 
szok zespołu, w btórym większość zawodników 
ma lat 26 — 28 (wobec niech są gracze BSC 
przwdziwymi mirtosarmi) jest jedno. Na Za- 
chodzie rapommiano o nas, cry też odzwycza- 
jono się od nas. Dtngie tata nieadzielmnia cię 
Europe dokonały rzmnauinrej degreducji w o- 
ginii. Wprawdzie nie do poziomu Remunji, Lo- 
twy. czy Reigi, mie pień ma potowe drogi 
pomiędzy te państwa | perwsrą klasę konty. 
nentatnę. My marzy arybicje | aspiracje bardre 
góre, a tu nam każą nabierać rutyny. Czy nie 
jesteśmy sami temu winni? 


Cztery ważkie głosy 

Indagując szereg wybitnych fachowców ho- 
kejowych na temat gry polsk ego zespołu, sel- 
łowawómy odizojować ich od atmosfery obo- 
więzującą przychylności. Czasem trzeba jed- 
nak o cierpkie ałowo krytyki dhkszgo grosić. 

Syny imtermaejona| erwedrki „Luk“ j> 
hannson: „Drużyna pohim jest berdro intere- 
sujeta; jest w niej kikca znabomitych dribierów, 
przedenszystkiem wysoki środek ataku (Wol- 
xowuśi). Słyszałem o nieradowołenia z wasryego 
kramkarza. Nie mogę tego zrozwmieć, glyż ne 
wałam go za gracza wysokiej kiesy. Nie wie- 
rzę, aby stary Stogowski OGronit dziś lepiej. 
Jeśli już szukać braków, © chyba w teńtycze 
nem opanowaniu gry calego respołu, a przede- 
warystuiem w umiejętnościach wykorzystywania 
swych możiności I rozpianowaniu en. Gra re- 
społa polskiego jest Gość nierówem. Uważam 
Polaków za graczy naogół szydnzych od om, 
ale w czasie meczn z nami byli oni czgstokroć 
wolniejsi. Wytwarraty się w ten «posób pew- 


„Torkać* widownią $orszących scen 


W. E. V. zdenerwowany przegraną 0:2 prowokuje awantury 


KATOWICE. 1.1. — Tel. wl. — Roz-| z Dierwszego meczu z WEV. W obronie | i Dońca (SKH). Od chwili zderzenia sią 
zagrał zawodnik Polonii, Kasprzycki.. Marchewczyka ze Stankiem gra staje 
się wprost brutakią. Obaj gracze opusz' 


woczęty dzi$ tradycyjnen, godzinnem 
vpypóźnieniem wieczór hokejowo - tyż- 
wiarski na sztucznem lodowisku nale- 
ał pod każdym wzzlędenr do mocno- 
mocjonujących Pięknie zapoczątko- 
vany mecz hokejowy pomiędzy Skua 
Wiener Eislaufverein dostarczył 6 tys. 
widzów, nielada emocyj. Do udałego 
wieczoru przyczynili się w znacznej 
mierze łyżwiarze | łyżwiarki Ślasxie- 
xo Tow. eiektownemi popisami. Liczne 
bisy i brawa wywołały atrakcyjae i 
zbiorowe występy młodziutkich zwiazd: 
Standiny, Osadnika, Pobułanki, Maczu- 
rzanki i Osadnikówny. Pierwszy raz 
też ukazała się dzisiejszego wieczuru 
na tafli po powrocie z Londynu Schei- 
bęrtówna. Zadeimonstrowała: ona nowy 
w Polsce angielski styl. zupełnie odmien 
ny od wiedeńskiego. Michalanaa, Sojka 
i Breslauer Artur udowodnili, Że na 
mistrzostwach Polski dużo będą mieli 
do powiedzenia. 

"Mecz hokejowy, jak Już zaznaczyliś- 
niy. był początkowo bardzo piękny. 
Stał na dość wysokim poziomie, Został 
przeprowadzony w niezlem ternie, tak, 
że mimo nikłej Hości uzyskanych bra- 
mek. trzymał niezawsze sforna rnb. cz 
ność w niestychanem napięcu. Przy- 
czyniła się do tego przedewszystkiem 
trójka- napadu Cracovii, która wydat- 
nie wzmocniła mistrzów Śląska. Ale 
ustviko krakowianie zadowolili. Drugi 
napad, który w, całości wypełnili 
tzionkowie SKH przewyższał 0 caią 
klasę kolegów z reprezentaci: Śląsk'ej 


który wraz z Dońcem tworzył niezłą 
parę. 


Metzner w bramce (SKII) należał o- 
bok  Wołkowskiego, *Kowalskiego i 
Kasprzyckiego do najlepszych na tafli. 
Należy zauważyć, że reprezentacyjna 
trójka Cracovii od czasu obozu olim- 
pijiskiego podciągała się bardzo znacze 
nie w formie. Wołkowski nauczył się 
grać zespołowo, Kowalski zadziwił 
pięknem kryciem, a jedynie Maroliew- 


czyk czasami nie dorównywał obu 
partnerom. 
Wiedeńczycy tym razem _ zupelnie 


rozczarowali. Znaliśmy ich dotąd jako 
zespół, :grający nadzwyczaj fau., a po 
dzisiejszym wystęnie musimy zmienić 
o nich zdanie. Kiedy w pierwsze! tercji 
gospodarze przejęli już całkowitą ini- 
cjatywę i zdobyli z ładnej kombinacji 
całego ataku Cracovii piękna bramkę 
przez Marchewczyka. goście uciekli 
się do detenzywy, w które] ziekka za- 
częli foulować. Druga tercja stoi pod 
znakiem wyrównania. Tempo test do- 
syć silne, akcje zmienne. a klasę dla 
siebie stanowi bramkarz wiedeński 
Weiss. Wiedeńczycy zdenerwowani nie- 
powodzeniem w tej fazie meczu ucie- 
kają się w ostatniej tercji już jedynie 
do foulów. Przychodzi do licznych in- 
cydentów, przyczem sędzia p. dr. Sku- 
licz, który niezawsze umial w porę 
wkroczyć, wysłał za bandę dwukrot- 
nie Demmera oraz Tschamlera, Vojte 


Choć nie grają-mącą 


Łódzki Okręgowy Związek Piłki Noż 
nej zlikwidował? ostatecznie, ciągnącą 
się od kilku miesięcy aferę 24 graczy, 
którzy występowali również w klubach 
t. zw. „dzikich“. Po mozolnych docho- 
dzeniach, specjalna komisja wydała o- 
pinję nałożenia na winnych pilkarzy 
kary słomwkowo bardzo łagodnej, ma- 
jącej charakter pedagogiczny. W mo- 
tywach komisja podkreśliła, że więk- 
szość piłkarzy nie zdawała sobie wogó- 
le sprawy z przekroczenia, albowiem 
sprawa podobna nie miała jeszcze pre- 
cedensu w naszym Sporcie. Większość 
zawodników otrzymała surowe Naga 
ny, a jedynie kilku  dyskwalifikacje 
2-tygodmowe. Aby w przyszłości ZA 
pobiec podobnym wypadkom, ŁOZPN 
interwenjować będzie u władz admini- 
stracyjnych, by nie wydawały zezwo- 
leń na urządzanie imprez i meczów kiu 
bom niestowarzyszonym. Mecze te nie 
dają gwarancji bezpieczeństwa grają- 
cym Oraz me odpowiadają zasadni- 
czym przepisom sportawym. 


SPRAWA R. K. S-ów NA ŚLĄSKU 

Śląski O. Z. P. N.. zwrócił się do 
PZPN-u w Warszawie z prośbą o Ze- 
rwanie umowy ze Śląskim Robotniczym 
Autonomicznym Podokreniem! Należy 
nadmienić, że RKS-v śląskie w ilości 
28 klubów podiegaia bezpośrednio 
PZPN-owi, a okręg Śląski w Katow!- 
cach dlatego wnosł o zerwanie umo- 
wy, bo kluby robotnicze „niweczą” po» 
dobno polityke scentralizowania towa- 
rzystw!? Jak się dowiadujemy. i 
okręg robotniczy absolutnie mie przej- 


Nastepny numer „Przeglądu Sporto- 
wego" spowodu zbiegu 2 świąt ukaże 
stę we wtorek rano. 

Pp. korespondentów prosimy o wy- 
syłanie materjału sprawozdawczego 7 
niedzieli listami express, oraz v przete- 
feforvwan'e maicrjal» poniedziałkowe 
0. 


muje się ew. zerwaniem umowy, bo- 
wiem i tak nie ma aspiracii do dale 
szych rozgrywek (o mistrzostwo z 
„burżuazyjnemi* klubanu). a przez ze- 
rwanie stosunków stracić może jedy- 
mie kikkudziesięciu piłkarzy. pozyska 
jednak wszystkich zdyskwal fikowa- 
nych, zarejestrowanych w PZPN! 


Na prowincji 


MISTRZOSTWA BYDGOSZCZY 
W TENISIE STOŁOWYM 

Dnia 3 stycznia rozpoczynają się  mistrzo- 
stwa miasta w tea onej. JAk 46 N 
gry pojedyńezej wôjnej, równie n- 
szenia drużyn pole się codziennie od 
godz. 19 — 21 przy ul. Marsz. Pocha 16,16 
do 2.1.1936 r. włącznie. 

ZAWODY PING-PONGOWE Z. S. 

W domu Strzeleckim odbył się mecz ping- 
pongowy pomiędzy VI Oddz. Z. S. a zespołem 
lil Oddz. Z. S. jachelce z wynikiem 10:0. 
W drużynie pierwszej Oddz. VI występiłi: Qa- 
wroński, Szymański, Ryszka, Żurawski | 
i ldziorck. Drużyna pierwsza Oddz. lll grała 


w składzie: Grobiewski 1, Przydryga, Grobiew- 

ski I, Tomaszewski | Michalski. Pozatem dru- 
ga drużyna Oddz. VI (Żurawski, Jarzębowski, 
Nadolny, Gaziński I Helminiak) pokonała dru- 
ga drużynę Oddz. Ill (Sygnecki, Bagiński, Qu- 
mułka, Ruciński i Wojnocki) w ogólnej puan- 
ktacji 9:1. Druga drużyna Vi Oddz. pokonała 
również płerwszy zespół Oddz. Jil w punkta- 
cji 6:4. 

STRZEMIESZYCE. Ping-pong. O. M. P. ju- 
nlorzy — Związek Strzelecki 4:3. Wynik krzy- 
wti Z. $. E. 

NOWY SĄCZ. Koszykówka: SKS Beskid — 
| WKS 1 P. $. P. 14:14. Gra ładna, miejscami 
ostra. Kosze zdobyli: dla Beskidu Potoczek 5, 
Holba 6, Ladenberger 3, dla WKS Quole 6, 
Łach 4 | Pierzchała 4. Najlepsi na hau por. 
Pierzchała i Potoczek. 

Ping-pong: Sokół — SKS Beskid 2:2. — 
‘Punkty zdobyli: dla Sokoła Schmidt, Toblasz 
11, Plata, dla Beskidu Spyrker i Holba. 

Feliks Więcek, który, jak wiadomo 
pracuje w łódzkiej straży pożarnej o- 
belimie tam kier. sekcji kolarskiei. 
W drugi dzień świąt Bożego Narodze- 
nia odbył się w Aleksandrowie Kujaw- 
skim ślub Więssa 


czają taflę przez co Slady drużyn 20- 
stają rozerwane. W tej fazie zawody 
stoją na niskim pozłomie, a wynik dnia 
ustala 
na 2:0, ` 

Widmo przegranej wytrąca wiedeńe 
czyków zupełnie z równowagi. Coś 
ze trzy razy wywołują oni bójki a 
Demmer chwyta dwa razy sędziego za 
gardło (1). Z gwizdkiem. końcowym 
Austriacy rzucają się na graczy kato- 
wickich. Interwencja porządkowych i 
publiczności zapobiega jednak dalszym 
ekscesom. - 

Wiedeńczycy raz ieszcze atakują sę 
dziego, muszą potem jednak sami u- 
ciekać się pod opiekę policji, gdyż z 


Wołkowski po solowym biezu 


równowagi wyprowadzona publicz- 
ność zaczyna szturmować taflę. Pu- 
bliczność przez iakieś 20 minut nie o- 
puszcza lodowiska, głośno demonstru- 
jąc przeciwko skandalicznym: wybry- 
kom gości. , l 
l Po skończonym meczu mówimy Je- 
zeze krótko z prokuratorem Kulejem, 
który nie może ukryć swego zdener- 
wowania. 

Z gry olimpijczyków kapitan PZHL 
jest zadowolony; mecz nie zostal prze- 
prowadzony w zbyt szybkiem tempie. 
O wiedeńczykach kapitan nie chce mó 
wić. Informuje nas jednak, że kontu- 
zja Marchewczyka nie jest zbyt grog- 
na. Stanek natomiast ma rozcięte łyż- 
wą czoło. ną długość 8 cm. Wiedeńczy 
ka odwiozło pogotowie do szpitala. 


Do kosza! 
Turniej 4-ch miast w Łodzi 


CZWÓRMECZ GIER W ŁODZI 


Łódzki Związek Gier Sportowych 
jest już gotów do czwórmeczu koszy- 
karzy: Warszawa — Kraków —= Po- 
znań — Łódź, który odbędzie się w dn. 
516 b. m. w sali YMCA. Ulożono na- 
stępujący terminarz zawodów: 

Niedziela, po południu: Warszawa— 
Kraków i Łódź — Poznań. Poniedzia- 
lek, przed południem: Poznań — Kra- 
ków i Łódź — Warszawa, po południu: 


| Warszawa — Poznań i Łódź — Kra- 


ków. Składy będą następułące: 

Warszawa: Nowakowski, Lutz, Ko- 
walski (AZS), Bednarek, Koszarowski 
USOR Gregotaitis i Zgliński (Palo- 
nja). 

Kraków: Resicl, Armdrzejewski, Zdzi- 
sławski, Miodoński, Michalski (Craco- 
via), Stok, Baran, Kukuła, Szostak, 
Jaškiewicz (YMCA), Kwaśnica i Eber- 
hard (Wawel). 

Poznań: Kasprzak. Łój, Patrzykont, 
Różycki, Czaplicki, Elbanowski, Grze- 
chowiak (wszyscy z KPW). 

Łódź: Owczarek, Rybarczyk. Pila 
Zalesiewicz. Przygoński (IKP). Hoły- 
szewski, Kopczyński. Rosalak (WKS), 
Miller, iFszer, Bujnowicz. Witek (ŁKS), 
Stanikowski (Zjednoczone). 

Faworytem turniejw ze względu na 
przyzwyczajenie od zry na sali, jest 
Kraków, jakkolwiek mistrzowski tytul 
należy do KPW — Poznań. 
ROZGRYWKI OKREGU WARSZAW- 

SKIEGO O PUHAR PZOS 

W dalszych rozgrywkach koszyków 
ki okręgu warszawskiego o puhar 
PZGS spotkały się na sali Ciwf'u na 
Bielanach drużyny kobiece i męskie 
Polonii i AZS. Oba spotkania zakoń- 
czyły się triumfem Polonii, jednakże 
zwycięstwo w konkurencii pań przy- 
padło jej po niezwykle zacłętej i wy- 
równanej walce. Nic dziwnego, z jed- 


biona brakiem doskonalej abroczyni. 
Olczakówny, wygrała z różnicą zale- 
dwie jednego kosza 20:18 (12:12), przy 
czem o zwycięstwie zadecydowały o- 
statnie minuty gry. Bardzo dobrą for- 
mę zaprezentowała Kamecka z Polo- 
nti; w AZS ponad przeciętny poziom 
wybiły się Brzustowska i Holfeierów- 
na. Sędziowali pp. Szeremeta 4 Buks- 
ner. 

„Panowie Polonni wygrali z AZS już 
nieco łatwiej, 34:20 (16:10), ale aka- 
demicy wystąpii bez swego najlep- 
szego gracza Kowalskiego oraz Leh- 
webera. Poloniści uzyskali przewagę 
dopiero w drugiej cześci gry ze wspa 
niałych starzałów Gregołajtysa. Obok 
niego dobrą forme strzałową potwier- 
dzi! Zglińsk, w AZS najlepszym strzel 
cem był Orell, a w obronie Lutz. Se- 
dziowali pp. Załączkowski i Sawontak. 

B. K. 
%* 


W środę rozegrano dalszy ciąg tor- 
nieju siatkówki w grze mieszanej. Roz 
grywki póMinałowe daly wyniki nastę 
pujące: I grupa: Oregołajtisówna i O- 
buchowicz (Polonia) — Piotrowska i 
Styk (AZS) w.o. 

Il grupa: Kamecka i Gregolaitis (Po 
łonia) — Bruszkiewiczówna i Wirszył 
ło (AZS) 2:1 (13:16, 15:11, 15:9). 

HI grupa Stefańska i Staniszewski 
(AZS) — Stankiewiczówna i Zgliński 
(Polonia) 2:1 (13:15, 15:12, 15:4). 

Romuaki Wirszyfło, many siatkarz 
mistrzowskiego zespołu Polski, AZS 
warszawskiero, obchodził na rozgTy- 
wanych obecnie mistrzostwach Warsza 
wy w mikstach rzadki jubitensz 500 
meczu siatkówki w barwach swero 
kiub 

Pp. Poroszewski Stanhiew i Srere- 
meta Wkołd, będą kierownkami dru- 


nej strony wystąpił mistrz. a z dru-i żyny stoleczmei na łódzkim turmeju 
giej wicemistrz Polski. Polonia, osla- czterech miast w koszykówce. 


MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA 


4 


Kraków, ul. Pierackiego Nr. 14 


przy£ 
zapomocę przystępnie 
1) egzaminu dojrzałości glmnazjwm 


2) egzaminu z é-ciu ki. gims. 


otowyją na setnych lekcjach zbiorowych w Krakowie orag w drodze kor 
| wyczerpująco opracowanych skryptów, programów i tematów, 40! 


qi 


3) w zakresie I i II kl. gimn. nowego ustroju 
4) egzaminu z 7-mlu klas szkoły powszechnej. A: s 
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymuję co mieając tematy e 6-ln 
głównych przedmiotów do ograeowania. Nadto obowiązkowe egzaminy badają 3 razy 


w ciąg 
Wykładają wybitne siły fachowe, 


u roku szkolnego postępy ucrniów. 


Opłaty niskie. 


e O O 


Sa w Z Z W TAA ON 


nego rodzają martwe @mommoty, a gracze pot- 
ecy robii wrażenie ukomsteraowanych. Trwa- 
to to tak długo, dopóki któryś s graczy nie 
porwał owych kołegów nagie załnicjowanym 
atakiem we wóciekżem temple", 

Wot: niemiecklego hokeja, Kiecbergi „Wie- 
dząc, że gracie pierwsze mecze w sęzoQle, po- 
dziwiatem już w Hamburgu tempo aker) W 
Beriinie nastąpiła dzbsza ogromna poprawe. 
Catej drwżywie brak najwitoczniej rutyny, ma- 
terja! jest jaźni znakomity. Najbardziej pu- 
dodał mi się bramkarz". 

Kanadyjski trener niemieckich olimpijczyków 
Hoftinger: „Gdy obserwuję grę 2 zespolów 
europejstich wyukakuję czasem ze skóry, Wie 
drąc dagie te same najprostsze błędy. Najbar- 
dziej razi mnie powolność akcyj. Największa 
iłość błędów wynika jednak z fatezywych tak- 
tycznie posumięć, czy fo w wydłeganiu na po- 
zycje, czy też w podawzału w nieodpowiednie 
miejsce, czy wreszcie (najczęściej!) w falezy- 
wem satawieniu defenzywnem. Zespół polski 
gra ca poziomie europejskim. Co najbardziej 


warto sobie przyswoić. to strzelanie w odpo- 
wiedniea momencie. Wybór odpowiedniego mo- 
mente decyduje o zdobyciu penktu. Moment 
oddania strzału nzałeżn.ony jest Od taktyczne- 
go wycrucia, a ono szwankuje w  zerpołach 
europejskich, a więc i w polskim. Gręcze 
ntrzejają na wazystkich Indowiskach z tego sa- 
mego kąta, nie zważając zupełnie na koniecze 
ność wwarunkowania strzału od długośc! I sre- 
rokkości bolska''. 

Me intyre, kanadyjska gwiazda respołu LTC 
Praha: „Chłopów na schweł nie brak u wes, 
a jednak mmikają oni pry clatem. Niektórzy 
byll nawet wyraźnie niezadowoleni z charak- 
tera mojej gry. Niesteiy, inaczej hokeja nia 
pojmuję. Najoczywistszy bląd popełniony 
Przez polskich graczy, to strzelanie przer nje- 
powołanego do tego w tym momencie gracza, 
Grając bez przerwy caty mecz, byłem raarnga- 
żowany w wiele sytnacyj, mimo to nie strzeti- _ 
tem an! jednej z 9 bramek, uzyskanych prze 
moją drużyne''. 

gli. 


Serdeczne podziękowanie składa Redakcja 


wszystkim Osobom i Ins tytucjom, 


siaty listownie, bądź telegraficznie życzenia no- 
woroczne. 


trenuje „ukryty* 

Już od dłuższego czasu przeby- 
wa w Zakopanem, względnie poza 
Zakopanem, bo w  Kościeliskach, 
wojskowa grupa olimpijska, jednak 
dopiero w niedzielę miałem sposob 
ność spotkać się z por. 
kiem, kierownikiem Wojskowej Gru 
py Olimpijskiej. 

— Panie poruczniku, tak się ja- 
koś chowacie, że nie można was 
nigdzie znaleźć. 

— A tak, trenujemy pocichu, w 
odosobnieniu, lecz trenujemy tak 
solidnie, lak nigdy przedtem. Cała 
grupa ulokowana jest w sanator- 
jum wojskowem im. Marszałka Pit- 
sudskiego, gdzie mamy warunki ta 
kie, że o lepszych nawet marzyć 
nie możemy. Poza wspaniałeri 
trzymaniem, kąpiele, 
wszystko. 

— Czy może mi pan podać skład 
grupy? 

— Proszę: por. Łętowski, r. 
Władysław Żytkowicz, BŁ 
geniusz Lorek, pochor. Kozik, 
strzelcy: Łapanowski. Adam Rzep- 
ka, Trzebunia, Pydych ze Zwardo- 
nia, Schindler, Wnuk, Zubek. 
nz Oć jak dawna panowie trenu- 
a 

— Grupa ina za sobą trzytygod- 
uiową zaprawę w Okręgowym O- 
środku W. F. w Katowicach, no, a 
od pierwszego grudnia jesteśmy w 
Zakopanem. Do tej pory mieliśmy 
2 eliminacje. z 16 szeregowych po- 
zostało 8. 25 stycznia na Mistrzo- 
stwach Polski w biegu na 30 km. 
będzie startował patrol w składzie 
takim w jakim ma startować na 
Olimpiadzie, choć drobne przesu- 
nięcia nie są wykłuczone. Teraz 
trenujemy wytrzymałość, co drugi 
dzień strzelanie. Bo jak panu wia- 
domo, tego roku są warmki trud- 
niejsze. jak w latach ubiegłych. 
Strzelanie do baloników, na 151 m.. 
baloniki kształtu elipsy, 30x50 cm. 
Obciążenie dawniejsze, wyncszące 


masaże, 


75 kg. wraz z karabinem. zwięk-! znaki. 


idy z klubów oddał 


arciarzy 
w Kościeiiskach 


szono do 10 kg. Narty według regu 
laminu nie mcgą być pod wiąza= 
niem węższe jak 6 cm. 
— A jak czują się zawodnicy? 
— Dobrze, między temi nazwie 


Kasprzy-| skami jest wiele znanych z zawo- 


dów; młodzi zawodnicy, mający, 
jednak za sobą już sporo startów. 
Duch panuje pierwszorzędny, przy 
gotowanie jest. majstaramiejsze, 
więcej nic nie można zrobić. A ja- 
kie będą wyniki. zobaczymy. Odo 


Warta w Berlinie 


BERLIN, | a 1936 r. — War- 
ta wracając z Belgji zatrzyma się nad. 
Szprewą ł rozegra tu w pierwszą niee 


u-|dzielę nowego roku na Preussenplatz 


w Tempelhofie mecz z kombinowanym 
zespołem dwu berlińskich klubów ligo- 
wych, Blau-Wejss i  Tennis-Borussit, 
Projekt wystawienia przeciw War- 
cie kombinowanego zespołu, powstał. 
ze względu na odbywający się równo- 
cześnie mecz Berlin — Saksonja. Kat- 
2 do reprezentacji 
Berlina po 2 graczy, to też na Wartę 
zespolono pozostale Sily. Sportowcom 
Polski znana jest spewnością bardziej 
Tennis-Borussia, niż Blau-Wejss W. 
tej chwili jednak odgrywa Blau-Weiss 
w Berlinie poważniejszą rolę, zajmując 
szóstą pozycję w tabeli mistrzostw, 
podczas gdy Tennis zmuszony jest bro 
nić się-na ósmej pozycji przed spad- 
kiem. Tennis Borussia ma tradycje i 
znakomitą markę, Blau-Weiss uchodzi 
za drużynę wielkich talentów. 
Kombinacja na niedzielny mecz ma 
następuiacy wygląd: Kind (BW); Hofi- 
mann (BW), Brunke (TB): Katzer II 
(TB), Klaass (TB), Balzer (BW); Zun 
ker (BW), Schulz (TB), Kaestner 
(TB), Heinrich (BW), Pahike (TB). 
Warta ma w Berlinie bardzo dobrą 
markę. Parniętala tu jeszcze jej dawne 
piękne sukcesy. Ostatni występ w Dgs- 
seldorfie zrobił, mimo wysokiej poraż- 
ki, znośne wrażenie. jedenastkę poz- 
nańską określają tu jako zespół wybit-- 
mie techniczny. Mamy nadzieję, że ! 
moment bojowy u warciarzy me zawe 
dzie. Najważniejsze, aby zmęczenie po 
tournee po Zachodzie nie dało się we 


gli. 


Depesze zagraniczne 


REKORDY PŁYWACKIE W AMERYCE 
FLORYDA, 1.1. — Tel. wł, — Naj- 
lepsi pływacy w stylu grzbietowym 
Ameryki spotkali się na Florydzie. 
Adolph Kiefer przepłynął 200 mtr. w 
2:296, a 220 y w 2:30,4; jego-grożn 
konkurent van der Weghe wygrał | 
y w 1:41,8; a Erna Compa ustanawia 
rekord światowy na 300 mtr. w cza- 
sie 4:31,4, o 0,6 sekt lepszy od daw- 
nego rekordu Bridge. 


HOKEJ NA LODZIE 
PARYŻ, 1.1. — Tel. wł. — W Lon- 
dy i Paryżu odbyły się trzy mecze o pu 
har Europv. Stade Francais - Streatham 
1:1, Earls Court Rangers - Stade Fran- 
cais 4:1, Richmond Hawks . Wembley 
Lions 2:2. W Fuessen SV Fuessen po- 
bał Wespen (Berlin) 1:0. 
KRONIKA KOLARSKA 
BAZYLEA, 1.1. — Td. wł. — Wy- 
ścig trzygodzinny wygrali Buysse, Bil- 
liet 124:320 ktm., przed parą Funda, 
Erne. 
IRA 1a: e Tel. wł — 
| kim. wyścig parami wygrała para 
Stieler, Pedersen 1:37:53; pala NIENIA, 


ka Wiemer, Matysiak byłą czwarta, 
gdyż stary nasz znajomy Wiemer miał 
wypadek. 


MEDJOŁAN, 1.1, — TE. wł, — W 
wyścigu za motorami triumfował Se- 
vergnini przed Wanzenriedem, Manerą 


i MoelNerem. ium wygrał Battesi- 
ni przed Binim, Guerra, lise i Olmo. 
Mecz doganianiem wygrali Bini, di Pac- 


co w 4:30,6, przed Guerra i Battesi- 
nim. 


neau, B 
van Ke 
ters; 4) 
SZWED MISTRZEM HAL 
TENISOWYCH 

PARYŻ. 11. — Tel. wt. 
Scnoeder. kiórezo znamy w Warsza- 
wię jako miłego grubaska i przeciętne 


zo temisstę, jest niezrównanym mi- 
strzem na kortach krytych. Po zwycię 
stwie nad Crammem i Boussusem w 
Bordeaux triunfował on i w turnieju 
w Paryżu, bijąc kolejno Landry, Fere- 
ta. Stedinana j w finale Boussusa 3:7. 
6:3, 6:4, 6:2. Boussus z najwyższym 
trudem pob? Bruznona 13:15, 6:3, 2:6, 
6:0, 8:6. Grę pań wygrała Adamson, 
bijąc Orlandini 11:9, 8:6; grę podwójna 
Borotra, Brugnon, bijąc Boussus, Fe- 
AE 6:2, 7:5, 6:3, mixta Boegner, Bc- 
rotra. 


MISTRZOWIE ŁYŻWIARSCY 
AMERYKI 
NOWY JORK 1.1. — Tel. wł. — W 
mistrzostwach Ameryki w jeździe figu 
rowel, rozegranych w Madison Square 
Garden tr umfowali ponownie mistrzo- 
wie zeszłoroczni Maribel Vinson i 
I6-ietnia Robin Lee, Do Garmisch ja- 
dą oboje, nadto jeszcze po trzech za-» 
wodników do konkurencyj pań i pa- 
nów, oraz dwie pary. Razem 12 łyżwia 
rzy. 
OTWARCIE SKOCZNI OLIMPIJSKIEJ 
GARMISCH, 1.1. — Tel. wt. — Mimo wlio- 
sennej pogody na wicikiej skoczni OI mpiistiej 
ea się pierwszy konkure skoków, Przez 


rień | moc pracowano niezmordowanic 
kierunkiem Nemera nad 


nieco tępy. 
stylu I formic trz Olimjady Birger Ruud 72. 
82, 76 mir. Randaond Soerensen mał identycz 
ne ukoki, ale upadek przy 82 mtr. pogrrebg! 
jego szanse na drugie miejsce. Wogóle wielu 


doskonałych skoczków nie ustało wszysócch 
trzech skoków, m. in. Stoli, Oster, Marr. 
Startowali też Szwajcarzy, Austrjacy | oltm- 
pliczyk amerykański e, który byę 18-ty. 

Wynikir 1) Birger Ruud 348.8, Ipi Beter 
67, 79, 77 nota 324,5, 3) Szwajcar ymand 
66, 76, 70 nota 318.3, 4) Awtrjak Mariącher 


Na śląsku, w Schreiberhan zwyciężył w sko 
kach Ermel 49.5 mtr, ale na skoki miał 


Karli junior Adotph. W Oberwiesenthal EAZA 


aeckei 50 mtr przed  Loosm. łetrzostwi 
Szwahji w zjeżdzie zdobył Stark. kińrego p! 


za konxursem pobił jednak G. Lantschner. 


Nr. 135 


Wiedeń, 30 grudnia 1935 r.! 47.2 itd. Lisiecki, który startował 
Imporujący widok! Olbrzymia, również w tym biegu, poza konku- 
dobrze oświetlona tafla lodowa wie! rencją „uzyskał* 49.1, 
deńskiego Eislauf Verein'u 
ostatni w tym roku gości miłośni-|aa drugiem miejscu w tabeli 
ków sportu łyżwiarskiego. Na za-| skich szybkobiegaczy, za Kalbar- 


Rekord Nehringowej 


| Wreszcie startuje para polska, p.! strzynię. 
A najlepszy Nehringowa i Kalbarczyk, na 10.000, 
poraz | czas swego życia, klasyfikując się metrów; pubi:czaość mieprzyzwy- 
pol- czajona do mieszanych biegów jest 
pol- 


; zaciekawiona. Oklaski witają 


BRZEGLAD SPORTOWY Czwartek. 2 stycznia 1936 roku 


Rekord nierówny rekordowa 


Łyżwiarze polscy na lodowisku w Wiedniu 


kończenie roku otrzymałiśmy no0-| czykiem, który zajmuje pierwsze | skich mistrzów. Biegną, — 30 rund 


wy rekord, a raczej dwa rekordy:| miejsce z wynikiem 47.8 sek. 
światowy dla pań na 10.000 i austr.| Jeśli dodamy, że tylko jeden za- 
jacki dla panów na 500 metrów. wodnik spośród 13 biegaczy dzi- 
Optycznie niema żadnej kwestii, | siejszych zawodów (Fischlera 49.5) 
który z tych dwu rekordów jest bar | biegł gorzej od Lisieckiego — o- 
dziej wartościowy. Jeśli się ma wy | trzymamy chyba odpowiedni ob- 
brać między rekordem światowym | raz. Kalbarczyk nie startował na 
a rekordem krajowym każdy laik | tym dystansie, ani aa 3000 metrów, 
neobeznany w rzeczy, przyzna | szanując się na próbę pokonania re 
pr erwszeństwo... rekordowi śŚwia-| kordu polskiego na 10.000 metrów 
«owemu. Ale... Niestety jest to „ale“,| Po wyścigach juniorów na 500 
i to bardzo mocne! Niestety, to | mtr. (Prochaska 49.2) oraz na 1000 
„ale“ dotyczy rekordu śŚwiatowe-|metrów 1) Drabek 1.43.3, 2) 
go. ustanowionego przez Polkę, p.|Sehnalek 1.43.8, 3) Cech 1.49,7, 
Nehringową. Chodzi o „to, że p.l przychodzi kciej na 3000 metrów 
Nehrngowa w przeddzień swego | dla senjorów. Publiczność podnieco 
powrotu do Polski, jako pierwsza|na dotychczasowemi dobremi wy- 
kobieta oficjalnie biegała na 10.000|nikami oczekuje dalszych nowych 
metrów, uzyskując czas 23:48:5 || rekordów. Czy padną? Tym razem 
że bez względu na czas, jaki uzy- | sukces był jedynie połowiczny. Po 
skała — musiała postawić rekord | nijakich na początku biegach, jun- 
światowy. W biegu tym chodziło! jor Prochaska uzyskuje 5.20.6, 
jedynie o wytrzymałość, o to, czy | wreszcie zostają jeszcze tylko dwie 
potrafi przebiec przestrzeń 10 kilo pary: Stiepl i Lówinger oraz Wa- 
metrów. P. Nehringowa, mając toi zulek i Leban. 
stosunkowo nie tak trudne zada Pojedynek mistrzów 
ee — doszła do zaszczytu zostania| Stiepl biegnie jak maszyna, re- 
Joi świata gulamie runda po rundzie, zaczyna 
j Tok Się razem ze SZCZuD | od 34.5 sek. a kończy na 35.2 (10 
cat widzów - Polaków Z | rund); idealne branie zakrętów, o- 
S polskich barw, przy-| rąz klasyczna pozycja ciała! Ogła- 
mykając oczy na wyżej opisany |<>aia wynik: B-OL: 
Śchdnkrejtctehier" szają wynik: 5:01:0, rekord toru 
2 Gmi wzóć ze edes oraz rekord austrjacki ustanowio- 
Pae, Hi l > "Odlew ny w kraju, — gorszy od austrjac- 
ies „ przyznać, Że wynIK UZY- | kejgo rekordu Wazułlka o 3.8 sek. — 
skany przez Karla Wazułka na 500| w ostatniej parze Wazulek po 
mir. 44.2 sek. (rekord austriacki) pierwszej powolaej rundzie zbyt 
imponuje daleko więcej. Wazulek| gwałtownie odrabia czas, męczy 
po raz drugi w przeciągu dwu ty- się jednak prędko i zajmuje w kla- 
godni poprawił rekordy austrjac-| syfikacji 2-gie miejsce, osiągając 
kie, uzyskując na 1000 metrów | 5.076: 3-ci Leban 5.17.8; 
czas 1.31.5 (rekord światowy Thun- | chaska 5.20.6; 5-ty 
berga 1.28.4), oraz podany wyżej! 521.4 że, 
wynik, jedynie o 1.7 sek. gorszy, Lisiecki, poza konkurencją, uzy- 
rekordu Światowego. | skał 5.34.5, czyli 10-te skolei miej- 
lejada Austriaków i „drugi” | sce, da 16 startujących... 
Polak i 
Imponujące były rówaież, — do- 
ssosimy to z uczuciem pewnej za- 
zdrości — wyniki innych zawodni- 


(7). 


LENS, 1.1. — Tel. wł. — Na Nowy 


tów aa 500 metrów: 2) Leban! Rok Warta rozegrała w Bruay mecz 
hex} 45.2 sek., 3) Stiepl 46.2, 4) Z miejscowym zespołem Unii, zakoń- 
rroindl 467. Slanec 468,  Tastlj czony izwveiestwem WAG, wycięzców 
-0 -eie A Sj w > ku 3:1 (2:1). Bramki d 
ir.0, W. Lówinger 47,1, Ortner! Strzelili: Szertke, Kryśkiewicz i Na- 
wrot. Jedyny punkt dla drużyny emi- 
i gracyinej wywalczył Bednarz. 
Ze Świata WYNIKI PIŁKARSKIE 


BERLIN, T1. — Tel. “i = cree 
Pa ; iki oitkarskie; Juventus sam- 
3 4 tys. w dzów, dziś już wy, sze Na. CA 4 
dane wszyskie miejsca slodzace piędarea, | ana — Stade Ren 
mecz Anglla — Szkocja 4 kwietnia hais 5:2, FC Bayern —, Strasburg 4:2, 

b kf — avre 4:2, li- 

Rarsy air „play, wprowadzone zosta-! cią E niea) — Tennis Borussia 
ły na uniwersytetach amerykańsk:ch. 6.1. Dresdner SC — Bocskai 5:1. 
celem większego „zangi zowania* arme/ LONDYN, 1.1. Tel. wł. — W dniu ho- 
rykańskich roięć sportowych. Kursy į „orocznym rozegrano w Anzlli M6 
takie przydałyby się w niejednym kraj tepujace mecze itki nożnej o, mi- 
Wszyscy angielscy trenerzy zajęci, Strzostwo -ej ligi: Blackburn — Bren 

- klubach wtoskich musieli w zw ązkw 2 zn "Wu IZA 
E opuścić swe stanowiska | rza i City — Grimsby 
Włochy. 

Belgljsk Związek Piłki Nożnej u-| 
chwalił nie wziąć udziału w piłkarskim | 
turnieju ol mpiiskim. 

Słynny z dobrej gry i temperamentu 
gracz Juventusu Monti niezadowolony 
z orzeczenia sędziego na meczu Juven 
tus — Lazio w Rzymie zaatakował sej 
dziego i wszczął taką awanturę, že mu 
sano go wyprowadzić Z boiska przy] 
pomocy karabinierów. Prasa zagram cz | 
na. która niejednokrotnie *piontiego | 


Na stadionie Wembley. który pomie- 


Montiego zwraca uwagę, że Montego 
należałoby wysłać przeciw Negusowi.; 
udzie małby sporo możliwości dawa”| 
nia upustu wybujałościom temperamet | 
tu, bez szkodzenta idei sportowej. | 

Stadjon na 168 tys. widzów chce WY | 
budować pewne konsorcjum w Londy=| 
nie pod warumrkiem. że Związek zoba-' 
w ąże się przeprowadzać na mim prze”| 
dziesięć lat wszystkie spotkania fina-| 
towe o puhar. Plan spotyka się z wie-, 
lustrom ze sceptycyzimem. gdyż słusznie | 
podnosi się, że najważneisze jest nie” 
tylko pomieszczenie widzów ale i za- 
mewnienie im możności „dobrej obser- 
wacji. gry 


EB 


BOKSERZ 


gA. 


Z WARTĄ 
tylko 7:9. i 
Krysik. Weijman, Małecki, Łukaszewicz. Janczak, Fabisiak, Pos- 

myk, Sowiński. 


8-ka POLONII NA MECZU 
odniosła znaczny sukces przegrywając 


lford 1:0. Bolton — Portsmouth 4:0. ! 


Y ŁÓDZKIEG 


Od lewej: Frenkel, Gottfried, Biaiystok, 
wicz, Wdowiński, 


Waldman, 


lto duży kawał drogi. W 
drogi Kalbarczyk prowadzi trze- 


połowie 


ma okrążeniami, po dwudziestu ruin 


wyżej 38 sekund; p. 
jest dobrym partnerem: 


dach Polak biegnie przeważnie po- 
Nehringowa | 
ilekroć 


| Kalbarczyk się do niej zbliża, czas 


jego okrążenia jest lepszy, Kalbar- | ró 1 p.l 
czyk wzmacnia tempo, widać, że] rngowel żaden may zawodaćk aic 
mujbiegł na 10.000 m. 


fakt prześcigania jej dodaje 
bodźca. Tymczasem p. Neliriago- 
wa rozłożywszy swe 


siły odpo-|ale przekonywające. 


wiednio odrabia okrążenia regular-| 


nie, bez pośpiechu. Zresztą Kalbar- 
czyk służy również nieiako za chro 


Katbarczyk bieguie 5 ruad, — i tak 
do końca. Kalbarczyk kończy bieg, 
p. Nehringowej zostało ich jeszcze 
sześć do zrobiena. Wreszcie ogzła- 
i sza się wyaik i przedstawia publicz 
| rości mistrzynię świata na 10.000 
metrów w czasie 23.48.5. Czas Kal- 
barczyka, 18.52.6 jest dużo gorszy 
od jego rekordu polskiego, aie mo- 
viac o światowym (17.17.4). Pu- 


nometr, na każde 4 jej okrążen'a 


i bliczność wita oklaskami naszą mi 


Konkluzia A 

Efektem dzisiejszego wyniku jest. | 
— o ile o naszych zawodników cho 
dzi, — pytaaie, czy z tym materja- 
łem można godnie wystąpić przed 
|obcymi. Abstrahujemy od p. Neh- į 
riagowej, której klasy dla braku po! 
rówaawczych dat, nie moża Z€- 
stawić jeszcze z zawodziiczkami OD 
cemi, — nasi panowie łyżwiarze. 
tak jak się tutaj przedstawili, «ie 
posiadają jednak materialnych 
szans. Prócz Kalbarczyka i p. Nel- 


Szkoda, porów- 
aanie byłoby wprawdzie bolessie, 


Chciałbym dodać jeszcze na za- 
kończenie, że warunki zewaętrzae, 
jak stan lodu, temperatura i 
brak wiatru byty niezwykle po- 
myśle. Orgaaizacja zawodów by- 
ła bez zarzutu, i wyniki, biorąc 0- 
gólnie, były dla Austriaków zada- | 
walające. Okazuie się. że posiadają 
oni świetnych i dojrzałych biega- | 
czy oraz. że ich aarybek iest ma po 
ziomię i wiele obiecujący. Na Olimp 
jadzie powieai Austriacy odegrać 
poważdią rolę. 


gdzie przeby 


Ludw. Langinger. 


POWRÓT ŁYŻWIARZY Z WIEDNIA 
wali na 3-tygodniowym treningu. 
nicy: Nehringowa, Lisiecki, Kalbarczyk, U dolu (od lewej): pre 

zes Nehring, kpt. 


W oknie zawod- 


Theuer i p. Nowacka. 


Tee e A emeena 


Zlote medale bedą lupem Północy 


| przepowiada Armas Daimros, 


Helsinki, 29 grudnia. 


To co pisałem o naszych przy 
gotowaniach do Olimpiady, do- 
tyczy też Szwecji i Norwegii. 
F tam bardzo energiczna praca 


4-ty Pro-' stwarza fundamenty pod ewen- 
Lówinger | tyalny sukces w G. P. Gdy brak 
ljest Śniegu. posyła się zawodni- 
'ków daleko na Północ. Dotyczy 


to zwłaszcza Szwecji, która, je- 


warta zwycięża w Lens 5:1 


lesborcugu — West Bromvich 3:1. 
Sunderland — Aston Villa 1:3, Ostatni 
wynik jest sensacją, Sunderland w su 
botę pobił Arsenal 5:4, jest liderem, a 
Aston Vila kroczy na ostatniem miej- 
scu z rekordem straconych bramek. 
Sunderland grał przytem na własiiem 


Joisku. 
PORAŻKA MOSKWY W PARYŻU 
PARYŻ,- 1.1. — "Tels<włj=— We 3470= 


de w obscności 23.09 widzów odbyło 


się w Paryżu ciekawe spotkanie pił=- 


karskie pomiędzy reprezentacją Mo- 
skwy a znaną drużylą paryskiego Ra- 
cing Club. 

Znaczna część publiczności gorąco 
manifestowała swe sympatie dla piika- 
rzy sowieckich. Kiedy drużyna Mo- 
skwy przy dźwękach marszu z Aidy 
wbiegła na boisko — część publiczności 
zaintonowała międzynarodówkę. Mecz 


zakończył się zwycięstwem drużyn» 
3, Midd | francuskiej w stosunku 2:1 (1:1). 
= gorzki 
Í 
t 
i 
FA j 


MAY. 


O HAKOAHU 


Herszlinowicz, Wolfo- 
Blibauin 


Od lewej: 


ssq długodystansowcy. 


. 


śli chodzi o warunki śnieżne, naj ystansach krótkich 
bardziej przypomina  Finlandie. biia się Mattson. 
Ale stosunki u sąsiadów nie|i John Lindgren 
wymagają obozów, choćby dla- 
tego, że najlepsi narciarze 
Szwecji pochodzą właśnie z Pół 
nocy. U nas rozsiani są po całym 
kraju: Nurmela i Sazrinen są Z 
południa, Karppinen i Niemi z pół 
nocy, a ostatni jest nawet leśni- | 
kiem w lasach laplandzkich. 
Szwecja ma bcezwątpienia bar 
dzo dobrą drużynę specjalnie je- 
éli chodzi o 50 klm. Niema też 
żadnych gwaracyj, że Finlandia 
potrafi obronić tu swój tytul, 
zdobyty w Lake Placid, a jeśli 
dodamy do tego dwu, trzech lu- 
dzi specialnie Hagena z Norwe- 
gii mamy perspektywę wielkiej 
<wabij. 
w Szwecji też rozegra się za- 
cieta walka o micjsce w repre- 


Bracia 


trzeba się z nimi liczyć. 


tu słabsza niż w biegach. 


Gustavsson i Lif. Wszystko toi ztpełnie przygotowana. 
W dy-l 


WATERPOLIŚCI A. Z. S. I ŁODZI 
rozegrali mecz z wynikiem 8:0 dla warszawskich gości. Od lewej: 


A. Z. S.: Makowski, Karpiński Gumkowski, Jastrzębski, Olszew 
ski; niżej Łódź: Ginter, Norski Majchrzak, Elsner, Kosiński, 


FINALIŚCI TURNIEJU SIATKÓWKI PARAMI 


Obuchowicz, Styk, Gregołajtis, Wirszylło, Staniszewski. Zgliń- 
ski, (u dołu): Gregołajtisówna. Piotrowska, 


Kamecka, Stefań- 


ska, Stankiewiczówna, 


Trzej pierwsi sekstetu i Matt- 
son to zawodnicy starsi, trzej| nu. Już na początku grudnia za- 
| ostatni — świeże, dobre siły. Ja| łożono obóz na Północy, gdzie 
osobiśice wierzę najbardziej w, trenowali kandydaci olimpijscy 
Englunda. W skokach i kombi- | pod surowem i czujnem okiem 
nacji jest „pierwszą struną* dość 
już stary Eriksson. Szwecja jest 


Norwegia w przeciwieństwie 
| do Szwccii i Finłandji ma najlep 


zentacii. Na czoło wysuwa się | 
następujący sekstet: Englund, | może sprawić Norwegom parę 
Viklund, Vikstroem, Haeggblad, | niespodzianek. Północ jest na to 


Jeśli chodzi o biegi to Norwe- | norweski jest też dobrym skocz | 


kierownik marciarstwa fińskiego 


na czoło wej | gowie w ostatnich latach nie ma 
lvar 

(nie mieszać 
ze świetnym lekkoatletą), już nie 
mają tej formy, co dawniej, ale 


ją do zanotowania wielu sukce- 
sów. Norwegja zakarbowała so- 
bie jednak dobrze w pamięci po- 
rażki ze Szwecją i Finlandją i z 
największą energją zabrała się 
do odrabiania straconego tere- 


Związku. 


Jeśli chodzi o biegaczy to Ves- 
tad, Hatten, Brodahl i Rudstads- 
tuen są starszą generacją. Sa- 
muelshaug, zwycięzca ostatnie- 


szę siły w skokach i kombinacji. | go Holmenkollen, jest człowie- 
| Na pólnocy jest wogóle tylko je-|kiem przyszłości. To samo do- 
| den człowiek, który może stawić | tyczy 
czoła masie skoczków norwes-: bratanka „króla nart“ z przed 15 
kich — Finn Lauri Valonen; in-.lat i specjalnie Hoffsbakena w 
m, zarówno w Szwecji, jak 1 w, kombinacji: sie 
Finlandii, nie wchodzą niemal w | właśnie Rudstadstuen albo 
rachubę. Zato Środkowa Europa | baken zdobędą złote medale za 


lversena, Bergendahla, 


Wydaje rac że p. 
OlIS 


į kombinację. Jest bowiem fak- 
tem, specjalnie w ostatnich  'a- 
tach, że każdy dobry biegacz 


kiem, zaczyna bowiem zawsze | 
jod. skoków i dopiero w-wieku 
'dojrzalszym przechodzi do bie- 
gów. Gdy posypały się klęski, * 
'gdy nawet Europa środkowa za- » 
,częła następować na pięty. za- 
į brano się na gwałt do specjali- 
i zacji. Dopiero teraz związek też 
i zrozumiał w pełni wartość spe- 
cjalizacji. Szybkie i wczesne wy 
branie reprezentacji jest tego 
najlepszym dowodem; tem się 
też tłomaczy przewaga Norwe- 
gji w skokach, głównej konku- 
rencji w Norwegji jak i w Euro- 
pie środkowej oraz w kombi- 


| nacji. 
| Możliwości państw © północ- 
nych? Takie pytanie wreszcie 


zadaję memu staremu przyjacie 
lowi, znanemu teoretykowi, tre- 
nerowi i kierownikowi narciar= 
stwa fińskiego, Armasowi Palm- 
rosowi, który przed chwilą mó- 
wił mi to wszystko co tu napisa- 
łem. Palmros śmieje się w odpo 
wiedzi. 


— Nie jestem prorokiem, ale 
jeśliocenić sytuacię obecną we- 
dług stosunku sił ostatnich lat 
przypuszczam, że możliwe jest ta 
kie rozwiązanie: Finlandja wy- 
gra 18 klm. i sztafetę. Szwecja 
zajmie w obu drugie miejsce. 
Szwecja wygra 50 klm., a my 
będziemy drudzy. Norwegja wy 
gra skok przed jakimś środko- 
wym Europejczykiem, chyba 
Marusarzem, jeśli poprawi swój 
i styl, i kombinację. gdzie Finlan- 
Idia będzie niebezpieczna (Vało- 
nen?). Osobiście ufam naszym 
| glugodystansowcom, specjalnie 
Karppinenowi i Niemi — mogą 
zaszachować oni Szwedów. Je- 
Śli nie nastąpi jakaś niespodzian- 
|ka, — a w narciarstwie jest to 
lząawsze możliwe. —/wówczić 
Nurmela wygra 18 klm. 


%* 


| „lak się dowiaduję, weźmie 
| Finlandja udział w zawodach 
narciarskich Strzelca w Zakopa- 
nem w pełnym składzie repre- 
| zentacji. 


G. E. Jansson 


W. TROJANOWSKI, K. GRYŻEWSKI, 


Niema stabilizacji formy 


Bokserzy u kresu 1-ej rundy sezonu. Drugi „oddech powinien przynieść polepszenie 


ST. 


/ Minął znowu jeden tydzeń i zamiast mite poczucie dystansu ! wielką _cel- 


newin pomyślnych, raz jeszcze rozpo; gość swego suchego uderzenia. 
F0-iżył on również i swoje braki, spośród | tegorii, 


cząć musimy od narzekań. Tak, 


Obna 


ROTHERT 


jest bardzo prawdopodobne, że Sobko 
wiak na stałe pozostanie już w tej ka- 
gdzie zresztą czuje się dosko- 


fad wszełką wątpliwość, elita polskie-| których zwracamy uwagę na brak wy: nale 


go pięściarstwa przechodzi 
kryzys formy. Bardzo możliwe; 


pow 4 trzyrnałości. 
Że Krysikiem rozwiązał iednak 


Walkę z agresywiym 


taktycz- 


tyłko zjawisko przejściowe, | qre doskonale. ' 


iest to 
Sote już niedługo nast najlepsi za- 
czerpną w piersi „drugi oddech, ale 
to, co obecnie widzimy na czołowych 
ringach Potski, musi nastrajać nas pe-, 


istycznie 
Gdyby dziś trzeba było wystawić do, KTysika, 


boju ósemkę reprezentacyjną, nie mo- 
glibyśmy jej obdarzyć pełnem zauia-| 
niem. Nawet Chmielewski i Rotholc, 
którzy odbywają obecnie służbę woj- 
skową, mają poważne braki treuingo- 
we. A inni? Czołowy g'órkowiec, Koz- 
łowski, w dalszym ciągu ma jedyny 
atut.w sile swego ciosu, przodująca 
trójka w wadze lekkiej walczy dzisiaj 
o klasę gorzej, jak przed m esiącem, 
a w półśredniej całe nadzieje musimy 
pokładać w weteranie Seweryniaku, 
bo nawet wysoko zawsze ceniony Si- 
pńsk zademonstrował w niedzielę zu 
pełny brak skuteczności. 


W wadze średniej jedna kontuzja 


„ Ten ostatni walczył początkowo do- 
brze, ale po jednem celnem uderzeniu 
był już doniczego, co źle świadczy 0 
jego parici Obniżamy zatem lokatę 
na wolne dziesiąte miejsce. 


wstaw zda noznańczyka Pelę. fięścia- 


rza dość niemrawego, ale nieźle tecii-| 


nicznie wyszko!onego. 


Waga kogucia 
Czortek Skoda — W-wa. 
Krzemiński Warszawianka. 
Sobkowiak Warta — Poz. 
Jarzombek /. K. B. — Święt. 
Janowczyk Sokó! — Poz. 
Wirski Warta — Poz. 
Sidelnikow Lechia — Lwów. 
Rogowski Cuiavia — Inowr. 
Nowakowski P. K. S. — Kat. 


. 


2. 


_ 
. 


6. 
1. 
8. 
p: 


Ghmielewskiego (pukamy w tej chwili! 10. Radomski Astoria — Bydg. 


3 razy w nieheblowaną deskę) stwa- 
rza dziurę niedozałatania. Fawory- 


ci półciężkiej kompromitują się regu-!czych Zz czołowymi zawodnikami 


lamie co niedzielę, a w cężkiej bojo- 


wyników porównaw- 
tej 
staw amy Sobkowiaka odra- 


Mino braku 


kategorii, 


wa wartość jedynego godnego repre- zu na honorowem drugiem miejscu 


zentanta — Piłata, jest zagadką najzu-,ex aequo z Krzemińskim. 


r MAĆ Czyż tę fatalną dezren 

de pięściarską elity może RW 
dzić doskonała obsada jednej tylko ka 
tegorji koguc'ej? 

W najbliższym czasie sytuacja mu- 
si się wyklarować. Albo kryzys mi- 
rie, albo roglębi się jeszcze bardziej. 
w tym drug m wypadku trzeba już 
będzie nagwałt szukać przyczyn zła. 
Kto wie zresztą, czy już dzisiaj nie 
możnaby ich wskazać. Boks polski 
zibi się w poszukiwanu właściwego 


stym. Hołdować technice, czy bez- 
nstannym, choćby nawet prymityw- 
nym atakom? Bić brawo za puncz, 


czy za punktowanie? Stawiać za wzór 


mistrzów defenzywy, czy „maszyny 
do bic'a?". 
<- Wątpliwości są poważne, a komen- 


towanie nowych kierunków — najczę 
$ściej falszywe. My głosujemy przede- 
wszystkiem i zawsze za techniką. Je- 
$ti będze poparta walorami siły de- 
Sżrukcyjnej — zyska na tem wielo- 

sotnie, Ale to są rzeczy wrodzone, 
at chniki trzeba się nauczyć! 

Je możemy także zapominać, że 
cod względem tężyzny fizycznej stol- 
my na szarym końcu Europy i że typy 
„chłopców z żelaza". jak Baer, Bron'l- 
lard, czy Barney Ross, nie rodza sig 
u na kamieniu. Brak „dynamitu w 
pięściach'* zastąpić trzeba rzetelną 
sztuką. Typ fajtera bez ciosu, bez od- 
pornośc:, bez siły, typ naizupełniei gro 
kony. który coraz częściej każą 

m podziwiać" na polskich ringach., 


Niezaprze- 
czone walory techniczne i wielka sku- 
teczność pięścarza Warty wsprawiedli 
wiaią takie posunięcie w zupełności 


i 


( 


Wejman, reklamowany  oddawna, 


jako nadchodząca gwiazda wagi kogu-|TOd znakem zapytania. 


ciej, w spotkaniu z Sobkowiakiem za- 
wiódł fatalnie. Jego technika  defen- 
zywna ma ogromne braki i pozbawio- 
na jest najzupełniej choćby tylko za- 


miarów kontrataku. Wyciąganie przed | Tzowi Polonii 
sieb'e lewej ręki nie można nazwać na! |iednak walczy on niebezn: ecznie, 


wet punktowaniem, a 
trzymywanie prawej pięści na określo 
nej wysokości, wygląda już poważnie 


iizionomi". 
Defenzywa Wejmana była właści- 
wie ucieczką, a krycie — zwykłem 


chowaniem się za płot. Po takiej de- 
monstracji musimy chwłowo  pięścia- 
rza Polonji wogóle usunąć z listy i cze 
kać na wyczyny bardziej przekonywu 
jące. 

Waga piórkowa 

1. Kozłowski Skoda — W-wa. 

2. Spodenkiewicz /. K. P.—Łódź. 

3. Rogalski Warta — Poz. 

4. Małecki Polonia — W-wa. 

5. Bianga Gedania. 

6, Wnęk Wawel — Kraków. 
Matuszczyk P. K. S. — Kat. 
Forlański Warszawianka. 

9, Dudziak Cuiavia — Inowr. 

10. Mach Wisla — Kraków. 


„PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 


| 
| 


bi- 
nieruchome u- 189 otwartą rękawcą i stosując zbyt 
niskie unik, z których wynikają po- 


| 


ina przesadną obawę przed odkryciem] KAnia* głową. 


W tej kategorii mogliśmy ostatniej 
niedzieli zaobserwować tylko 
kiego w jego zwykłem wydaniu, Szkol 
da, że Rogalski nie był jego przeciwni- | 
kiem, bo wynik tego spotkania stall 
Stwierdzając 
petna formę i wzorową kondycię Ma-! 
łeckiego podkreślamy równocześnie] 
mieczysty sposób iego walki. 

Złośliwą premedytacię trudno pięścia! 
zarzucić, temnniemniej 


tem uderzenia niżej pasa, a nawet „try 
Boiowy zapał musi być 
utrzymany w dozwolonych granicach. 

Pokcnhany przez Małeckiego Vogt 
wykaz ł wielką poprawę, doskonałe 
podstaw v techniczne i poważne nadzie- 
je na przyszłość. Brak rutyny i sku- 
teczności zamyka mu jednak chwilowo 
drogę do pierwszej dziesiątki. 


Waga lekka 
Kajnar Warta — Poz. 
Polus Warszawianka. 
Wożźniakiewicz /. K- P.—Łódź. 
Chrostek Wawel — Krak. 
Bąkowski Skoda — W-wa. 
Lelewski Stella — Gniezno. 
Binek Ruch — Hajduki, 
Mieczysławski Wisła—Kraków. 
9. Sworawski Z. S. — Grudz. 
10. Łukasiewicz Polonia — W-wa. 


O spadku formy liderów pisaliśmy 
iuż na wstępie. Walkę o pierwszeństwo 


3. 
4. 
5. 
6. 
T 


8. 


mek — | —— x a WO wa podł NAA " o 


2 stycznia 1936 rokit 


rozegrają już w najbliższym czasie. 
na poziomie, godnyni pięknej przeszło- 
ści tych zawodników. 

Nieczynnego oddawna Jareckiego u- 
suwanty z listy. natomiast na dziesiątej 
pozycji lokuieniv Łukasiewicza. Nie po 
kazał on wiele. ale i to coś warte, że: 
nie ugiął się przed pełnemi pasji ata- 
kami Kainara i że pod koniec walki u- 
miał je nawet skutecznie likwidować. 


Waga półśrednia 


Seweryniak Skoda — W-wa. 
Sipiński Warta — Poznań. 
Janczak Polonia — W-wa. 

. Świrk /. K. B. — Święt- 
Radomski Culavia — In. 
Banasiak /. K. P. — Łódź 
Brzóska Warszawianka. - 


9. Taborek I. K. P. — Łódź, 

10. Dankowski Sokół — Poznań. 

Po słabymi warszawskim występie 
musieliśmy Sipińskiego zdetronizować. 
Słyszeliśmy, że mistrz Polski walczył 
z wybitym palcem i po źie przespanej 
nocy. Jeśli rzeczywiście z tych tylko 
przyczyn obniżył swoją wartość, bę- 
dzie miał wkrótce okazje do odzyska- 
nia utraconej pozycji. 

Janczaka, mimo zwycięstwa nad Si- 
pińskim. klasyfikujemy  równorzędnie. 
Ostatnia walka tych pięściarzy nie wy- 
kazała, naszem zdaniem, wyższości 
warszawianina. 

Żbika. o którym po jednej udanej 
walce z Sipińskiim dawno tuż nic nie 


Ostatnie decyzje PZ B 


Wydział spraw sędziowskich Polskie 
go Związku Bokserskiego zawiesił sę- 
dziego związkowego p: Edmunda Ku- 
bika z Inowrocławia aż do ukończe- 
nia dochodzeń, prowadzonych porzez 
zarząd PZB. 

Wydział spraw sędziowskich PZB 
polecił wydz. spraw sedz. poszczegól- 
nych okręgów zwracać się w sprawach 
spornych, wynikłych na tle niewłaści- | k 
wej interpretacji 
PKolskiego Zw. Bokserskiego. Również; 
należy zasięgać rady WSS PZB w wy 
padkach spornych, wynikłych WK 
zawodów, odnośnie sędziowania, pun- 
kowania itd. 

Sędziami związkowymi Polskiego 
Związku Bokserskiego mianowani zo- 
stali z Lwowskiego OZB pn. Federo- 


| wicz, Marciniak, Bohbrzuchowski, Klei 


ner, Holcele, Goldberg i Kubiak (Tar- 
nopol); z OZB Lublin p. Kwietniewski. 

Komisje sędziowskie na zawody o 
drużynowe mistrzostwo Polski w dniu 
5 stycznia ustalił wydz. spr. sędziow- 
skich PZB jak nastepuje: mecz War- 
ta — Skoda w Poznaniu sędzia w rin- 


E rF dla nas zawsze tylko nie- gy p. por. Żmudziński (Białystok), na 


smaczną karykaturą boksera. 


"Każdy zresztą może sobie wybrać| mar (Lwów). Zawody IKP 


punkty pp. Michalak (Pomorze) i Bit- 
B w 


taktykę wa! lki, jaka mu najlepiej od-; Łodzi prow@dzi, w ringu p. Pasturczak 


r 
La 
1.1. 


Emmy do naszego R SALA 
rzeglądu pięściarskiej konstelacji, któ 
nowych barw, zresztą bardzo clem- 
nych. nabrała po ostatniej w zycie poz 
zańskiej Warty w Warszawie. 


Waga musza 


s Rotholc Gwiazda — W-wa. 
2. Rundstein Makabi — W-wa. 
3. Koziołek Warta — Poz. 
4. Górecki Lechia — Lwów. 
5, Jasiński Ruch — Hajduki. 
6. Mrozek |. K. B. — Świet. 
7. Wieczorek C. W. S. — W-wa. 
8. Wyszecki Gedania. 
9. Krysik Polonia — W-wa. 
10. Pela Sokót — Poz. 
i Pożegnałiśmy sę z Sobkowiakiem. 
stóry sieje obecnie zniszczenie w kate 


zorii koguciej. Notuiemy dobrą formę 
Koziołka, który zaprezentował znako- 


N L i 


Ti. ale przedtem musi znać do-! (Warszawa), na punkty pp. prof. Obst 
ladnie choćby elementarz bokserskiej! (Pomorze) i Derda Zyzm. (Poznań). 


Okręg brandenburski zaawizował 
Poznańskiemu OZB przyjazd następu- 
jącej drużyny na mecz Poznań—Ber- 
lin w dniu 12 stycznia: waga musza 
Brttss (Kolejarze). kogucia: Schiller 
(S. V, Ost.), piórkowa: Völker (BSC 
Neukölln). lekka: Vietzke (SV Allianz), 
nółśrednia:  Hilnnekens (Kolejarze), 
średnia: Campe (Polizej SV). półcięż- 
ka: Hornemann (Pol. SV). ciężka: Ky- 
fus (Pol. SV). Chcąc skład drużyny 
wzmocnić, przesuneęli Niemcy zawodni 
ków, począwszy od wagi piórkowej 0 
jedną kategorię wyżej. 

Na międzynarodowy mecz bokserski 
Pomorze — Prusy Wschodnie, który 
rozegrany zostanie w dniu 12 stycznia 
1936 r. w Grudziądzu, zaproponowali 


En E H pó E a M 


Niemcy gospodarzom jako 
ringowego p. Bielewicza z Poznania 
Nadmienić wypada, że p. Bielewicz 
prowadzil już mecz powyższych repre 


sędziego | 


zentacyj w grudniu 1934 r 

Okręg bokserski Prus Wschodnich 
zaprosił p. Biełewicza (Poznań) do sę- 
Jziowania międzynarodowych zawo- 


Boks w kraju 


SOSNOWIEC. Policyjny K. S. — Czeladzki porało (L.) zwycięża lajchtera (N.); waga 


. S. Czeladź 10:6 w meczu o drużynowe mi- musza: 
przepisów do WSS l RA Zagłębia Dąbrowskiego. 


| szczegółowe: waga musza: l.ejzorgien (PKS). 
wygrywa w drugicm starciu przez techniczny 
k. o. z Wróblewskim (C. K. 5.). Waga kogu- 
cia: Hanak (P. K. 3.) ulcga nicspodziewanie 
w I-ej rundzie przez nokaut Komendzie (C€. K. 
8S.). Wagn piórkowa: Kowalski (P. K, S.) prze- 
grywa na punkty z Biczem (C. K. S.). aga 
lekka; Domański (P. K. S.) bije uł ir: na 
punkty surowego jeżewskicgo Tad. (C. S.). 
Waga nółśrednia: słahy Zając (P. K. SS ulcza 
na punkty agrcsywnemu jeżewskiumu Zen. (C. 
K. 5.). Waga średnia: Banach (P. K. S.) bije 
przez techn. nokaut, w Ill-ciej rundzie, No- 
waka (C. K. S.). Waga półciężka: Przybyła (P. 
K.S.) wygrywa niespodziewanie przez noknut, 
w lll-ciem starciu, z „Józefem“ (C. K. 5.). 
Waga ciężka: Wyjadtowskł (P. K. S.) zdohy- 
wa punkty walkowerem spowodu niestawicnia 
się zawodnika Czeladzkicgo K. $. Sędziował 
bę RAGE | na punkty p. Wende z Katowic b. 
obrze. 


DABROWA GÓRNICZA. — Bokserski Klub 
Strzelecki — Nordyła, Sosnowiec 8:6 w zawo- 
dach o druż. mistrz. Zagłębia. Wyniki: Waga 
musza: Żelcźny (B. K. S.) bije Eichla (Nord.). 
waga a rz Cieplak (B. K. S.) — Djamanta 
(Nord.). Waga piórkowa: spowodu niegtawie- 
nia się Wójcika (B. K. S.) punkty zdobywa 
Abraham (Noru.) walkowerem, to samo w wa- 
dze lekkiej Kllszewski (B. K. S.) Waga pòl- 
średnia: Knapik (B. K. S.) zdobywa nicsłu- 
sznie punkty, przez dyskwalifikację Slomnic- 
kiega (Nard.) w li-c] rundzie. Waga średnia: 
Pietrzyk (B. K. S.) uderza w l-ej rundzie nic- 
prawidłowo Feldbauma Il (Nord.), który zo- 
staje wyliczony. Wobec braku jekarza sędzia 
ogłasza walkę jako nieudbytą. Waga półciężka: 
prymitywny Śluzer (B. K. S.) ulega przez t. k. 
o. Feldmanowi I. Waga cężka: spowodu nie- 
stawienia się zawodnika B. K. S.-u Dębskiego 
punkiy th r Czarnosze (Nurd.) Poziom 
zawodów słaby. Sędziował w ringu I na punk- 
ty p. Piechota 2 Mysłow:e. 


WELGRUN (POLICYJNY K. S. SOSNO- 
WIEC), wielokrotny reprezentant śląska w wa- 
dze muszej, uzyskał zwolnienie z własnego klu- 
bu i przenosi się do sosnowieckiej Makabi. 

MOSZKOWICZ (POLICYJNY K. S$. SOSNO- 
WIEC), najlepszy technik bokserski Zagtębia. 


przenosi się do stołecznej Warszawianki. 
NORDYJA — LUDWIKÓW 8:8. Mecz ten 
odbył się w Kielcach. Waga papierowa: Po- 


m saa o a 


Wyniki | z Dudkiem (Ł.); 


Aspis (N.) niesprawiedliwie przegrał 
kogucia: Lajchier ll (N.) 
zwyciężył na punkty Skoczyńskiecgo (1..); w. 
piórkowa: Świczawczyk (N.) zwyciężył Szy- 
dłę (L.); piórkowa: Chmielewski (1...) zwy- 
ciężył Kaminera (N); półśredunia: l.cderman 
(N.) — Ciepłucha (1..): średnia: Stachura (L.) 
wygrał spowodu poddania się przeciwnisa w 
drugiej rundzie; średnia: Świezawczyk Il (N) 


zwycięża wysoko na punkty Jasiaxa (l.). Sę- 
dzłował w ringu słabo p. Slefańczyk. Punai 
liczności około 1000 osób. 

BAR-KOĆHBA (Rzeszów) — STRZELEC; 
(Lwów) 11:8. 

Ostutni mecz o mistrzostwo ki. B. LOZB n 
wzdhudził większego zajuteresowania. W, M 


zupełnie goście okazali brak ambicji I uimie- 
ietności bokserskich. Ale i Rar-Kochba nie 
mogła zadowolić, Wina to kierownictwa sek- 
cji, które w tym sezonie nie sprowadziło żad- 
nej silniejszej drużyny i zawadnicy przyzwy- 
czalli siłę do łatwych zwycięstw. 

Wyniki: waga musza: Grauer I (B.) już w 
plerwszej rundzie zmusza do poddania się am- 
bitnie walczącego Kowalskiego (5.) Waga ko 
gucia: Merel I (B.) zwycięża w. 0. RE 
du nadwagi przeciwnika. Waga piórkowa: M 
rel 11 (B.) wygrywa w 2 rundzie przez pod- uil 
danie się Trofena (S.) Waga lekka: Schwebei 
(B.) Eme ze Strasbergierem (S.) Waga 
półśrednia: Grauer 1J (B.) zwycięża na punk- 
ty, o głowę wyższego od siebie Podgórsk:ego 
(S.) Waga średnia: Lifschitz zwycięża przez 
k, 0. Krynickiego ($.) w 1 rundzie. Wagą 
półciężka: Jeżyk (S.) zdobywa punkt w. oQ., 
spowodu braku przeciwnika. Waga ciężka 
walka Flucker b) Zdanowicz (Ś.) została 
przerwaną pizez sędziego rintowego spowo- 
du zupełnego ni ieprzygotowania zawodników 
do walki. Pudkreślić trzeba niesportowe za- 
chowanie się Zdanowicza. 


Sędziował w ringu mgr. Tauber, 
ty pp.: mgr. Teuber z Przemyśla, 
Jarosławia i Helcci ze Lwowa. 

KURS DLA KANDYDATów 
NA SĘDZIÓW BOKSERSKICH 

Po kursie na sędziów gier sportowych, któ- 
ry w rezułtacie przyniósł Bydgoszczy 20 sę- 
dziów kandydatów, zorganizowany zostanie w 
pierwszej połowie stycznia kurs na sędziów bo- 
ksu, który prowadzić hędzie mgr. St. ARCE Ą 
ski, Zgłoszenia na kurs kierować należy dol 
Miejskiego Ośrodka W. F. ul. Libelta 5 ko 
dnia 4 stycznia. 


na punk- 
Janiak z 


WYCIECZKA m OLIMPJADĘ ZIMOWA 


w Garmisch-Partenkirchen. Organizowana na zlecenie Polskiego Komitetu Olimpijskiego. 4—18:11.1036. Cena zł. 300. 


Zapisy w kolejności 


zgłoszeń FRANCOPOL 


=. 


WW 


-Tenis r. 1935-go, to właściwie walki 
o puhar Davisa tego roku. Wielka ilość 
spotkań międzynarodowycii i zdumie- 


maiaca różnnrodność ich wyników u-. 


Zuzanna Lengien 


o dawnym i nowym tenisie 
niemożliwiłyby rzut oka na sytuację w | najlepszych, nie ma zalet wielkiego mi- 
poszczególnych państwach, gdyby nie| strza, kolo którego móglby się stwo- 
mistrzostwo drużynowe świata, jakie-| rzyć „team“. 


mi są walki o puhar Davisa. Zdobycie 
puharu pociąga bowietn za sobą nietyl- 


ko zaszczyty, ale | bardzo sprecyZzo-i można i po nim oczekiwać poważnych 
wane korzyści materjalne | moralne. ! postępów. 
Świadczy o tem choćby fakt, że mimo; walo się, ŻE może on zrobić ogromny 
indywidualnych w) skok naprzód, ale możliwości swych 


licznych sukcesów 
latach 1919 — 1927 swych mistrzów, 
Francja została uznana za wielkie m^- 
carstwo tenisowe dopiero po zdobyciu 
pubaru. 

Natomiast w 1935 r. teror dzienników 
amerykańskich dał asumpt do przy- 
nuszczeń, że Ameryka wpadła po wiel- 
kiem zwycięstwie Anglji w skrajny pe- 
symizm na temat tenisu U. S. A. 

Czy pesymizm ten jest uzasadniony? 
Mojem zdaniem najzupełniej nie. Na- 
turalnie nie znaczy to, że Anglia po7- 
woli sobie bez oporu wydrzeć cenne 
trofeum. Ale ocena sytuacji w obu obo» 
zach prowadzi do przekonania, że szan- 


se Stanów Zjednoczonych są równie | 


dobre, jeśli nie lepsze, niż innych 
państw. Jedna bowiem tylko Ameryka 
posiada w osobie Budgea gracza zdol- 
nego do wielkich postępów już w nie- 
dalekiej przyszłości. 

Rzućmy teraz okiem nietylko na gra- 
czy młodych ale į dojrzałych. Nie li- 
cząc państwa inistrzowskiego pięć in- 
nych narodów wchodziło w tym roku 
w grę: Australja Czechosłowacja, Niem 


cy, Stany Zjednoczone i Francja. 

Niemcy mają gracza bardzo wyso- 
kiej klasy, von Cramma, który jednak, 
zdaje się, osiągnął już swe maksimum 
i choć może być chwilami groźny dla 


W  Australji Crawford 
olny do wspaniałych walk, ale nie 


jest wciąż 
zd 


Przed dwoma laty wyda- 


nigdy nie rozwinął całkowicie. Jeśli 
chodzi o Me. Gratha, śledziłam go 
bacznie w Paryżu i w Wimbledonie 
Robi jeszcze postępy, jest graczem e- 
nergicznym, o dobrych warunkach fi- 
zycznych, o woli i głowie na karku. 
Ale błędy jego stylu, nietylko Jeśli cho- 
dz o bekhend, są tak wielkie, że wy- 
daję się wątpliwe, aby osiągnął wy- 
jątkowe szczyty. 

Quist i Turnbull, obaj młodzi, są prze 
dewszystkiem dublistami. To świetni a- | 
tleci, ale nic więcej, Nie moge u nich | 


Mazowiecka 9, tel. 206-73. ilość miejsc ograniczona. 


gracza wyjątkowego. I choć może to się 
wydać dziwne, drużyna, która ma ta- 
kiego fenomena, posiada większe szan- 
se na zwycięstwo od zespołu bardziej 
wyrównanego, ale pozbawionego takie- 
go właśnie przywódcy. Historia tenisu 
ostatnich lat 25 jest ilustracją tej tezy. 
zy Norman Brookes i Tilden nie byli 
owymi olbrzymami, którzy panowali 
nad swymi współczesnymi? A czy za 
ich królowania Australia i Ameryka nie 
zwyciężały niemal bez przerwy? 


We Francil dopóki Cochet pozosta- 
wal amatorem nawet brak Rene Laco- 
ste'a, jednego z największych graczy, 
Jacy kiedykolwiek egzystował, nie 
doprowadził do porażki? Supremacja! 
Perry'ego w Anglii potwierdzą też tę 
teorję. 


Jeśli chodzi o „drugie rakiety", to 
olbrzymia ilość turniejów sprawia, że 
ich wartość we wszystkich państwach 
jest coraz bardziej wyrównana. Stąd 
wniosek, że jeśli drużyna ma gracza, 
który jest pewny swego zwycięstwa w 
dwu meczach, teoria prawdopodobień- 
stwa mówi, iż w trzech pozostałych 


dostrzec tej iskry, która twofzy więj- | łatwo już będzie zdobyć ów punkt wy- 
| starczający do zwycięstwa, 


Pozatem wpiywy moralne i techni-|słagiwać się grą lub uderzeniami naj- 


kich mistrzów. 


Jeśli caodzi o Czechosłowację, wszy- 
stkie nadzieje opierają się na Menzlu, 
ale doszedł on do kresu swych możli- 
wości i choć ma wiele pierwszorzęd- 
nych sukcesów, nie daję mu żadnej 
szansy w ataku na hegemonię Anglii. 

Zanim przejdę do możliwości Ame- 
ryki, Francji i Anglji, muszę podkreślić 
znaczenie, które przywiazuję do wo- 
dza teamu. Jestem Święcie przekonana, 
ża wielkie drużyny tworzą się wokół 


czne wywierane przez mistrza na 
swych towarzyszy podnoszą poziomi 
gry tych „drugich rakiet". A że żadne! 
państwo nie ma owej wielkiej indy wi- 
dualności, tego kto zdoła zdetronizo- 
wać Perrv'ego należy przedewszyst- 
kiem szukać w Stanach Zjednoczonych 
lub we Francji. 

Nie hędzie to jednak łatwe zadanie... 

Przyglądałam się wysiłkom Perryego 


„| lekarza Skrzydlewskiczo (W), 


| 


dów Prusy Wschodnie — Łotwa, któ- 
re odbędą się w lutym w Królewcu. 
Mecz sędziowany będzie systemem je 
dnego sędziego. P. Bielewicz zaprosze 
niec przyjął. 


P' RWSZY KROK W POZNANIU 


W .rierwszym kroku bokserskim“ 
Poznańskiego OZB startowało 35 za- 
wodników, zgłoszonych przez dwa klu 
by poznańskie, Wartę i Związek Strze 
lecki. Przygotowanie zawodów do 
walk było naogół dobre. jednak nikt 
specialnie się nie wybiiał. 

Finaly przyniosły nastepujące wynt- 
ki: waga papierowa: Rataiczak (W) 
pokonał Skrzypczaka. musza: Tuge- 
mana (W) wygrał z  Konatowskim 
HZS), kogucia: Wętły wygrał w. 0. spo 
wodu niedopuszczena do watki przez 
lekka: 
Ulrich. (W) zwycieżył _Wytyką- (ZS), 
półśrednia: Dubert (Z3) znokantował 
w 2 starciu Gintrowskiego (ZS, w śŚre- 
dniej walki nie odbyły się, w półcięż- 
kici: Nowaczyk (W) wygrał przez 
techn. k. o. z Sadekiem (Z5). 


Dwa towarzyskie mecze bokserskie 
rozegrane zostaną w miedzielę i ponie- 
działek dn. 5 i 6 stycznia w Warsza- 
wie. W niedzielę walczy Wawel z Ma- 
kabi o godz. 12 w sali teatru Nowości. 
Zestawienie par tego meczu jest nastę- 
puijące: musza: Jakubowicz (M)—Chro 
stek H (W); kogucia: Rundsztein (M) 
— Szczurek (W); piórkowa: Krawiec- 
ki (M) — Chrostek (W); lekka: Rozen 
blum (M) — Chrostek I (W): półśred- 
nia: Fuks (M) — Kolonko (W); pół- 
ciężka: Neuding (M) — Pieniążek (W): 
egia Steinerer (M) — Stankiewicz 


. 


W poniedziałek też w Ńowaściich 
godz. 12 walczyć będą Sokół poznań- 
ski z CWS. Zestawienie par meczu So- 
kół — CWS jest następujące: (od mit- 
szej) Pela (S) — Wieczorek (CWS); 
Janowczyk (S5) — Szybowski (CWS3) 

į Lambryczak Śmiech (CWS). 
Woźniak (S) —- Dołecki (CWS): Dan- 
kowski (S) — Całka (CWS); Rogow- 
ski (5) — Stecki (CWS); Przybylski 
(S) — Karpiński (CWS); Tilgner (S)— 
Łagiewski (CWS). 

ASTORIA — CUTAVIA 

W niedzielę d 
odbędzie się É SE, Bom Sekai 53 
foszczy ciekawy mecz bokserski pomiędzy dru- 


żyną Cułąvii z Inowrocławia, A mistrzem Po- 
morza — Astorją. u 


— 


i widziałam, jak wciąż szedł naprzód. 
Stwierdziłam odrodzenie się u nicgo 
owego entuzjastycznego zapału, który 


zaprowadził go na szczyty tenisu. Jest: 


on normalnie obdarzony wiarą w siebie 
silą woli i pewnością zwycięstwa, któ- 
re pozwalają mu zużytkować w najwyż 
szym stopniu swe niezwykłe zalety fi. 
zyczne. Te ostatnie właśnie są u niego 
najbardziej zadziwiające. Posiada On 
trzy cechy chaiakterystyczne dla dosko 
nałego atlety: silną i giętką muskulatu- 
rę, wyjątkową koordynację ruchów i 
niezwykłą szybkość, 


Istnieje, oczywiście, wielu grączy, po 
siadających jedną lub dwie z wymie- 
nionych cech. Złączenie ich u jednego 
człowieka stanowi siłę angielskiego mi- 
strza. Stanowi ono może również trochę 
jego słabość. We wszystkich meczach. 
które wygrywał, był zwycięzcą dlate- 
go, że był szybszy, nietylko na nogach, 
ale i w uderzeniu, i mniej zmęczony od 
swego przeciwnika 

Często zastanawiałam się, jaki byłby 
wynik meczu, w którym musiałby wal- 
czycez piekicinem upodobaniem Tildena 
czy Lacosta do zwalniania gry i zmie- 
niania jej rytmu. Olbrzymie hogactwn 
ich repertuaru pozwalało im zawsze po 


bardziej dla przeciwnika niewygodnemi. 
Wyobrażam sobie, jak szybkości i łat. 
wości Perryego przeciwstawiliby owa 
zwalnianie i owe nieustanne zmiany w 
tempie gry, które wytrącają wkońcu 7 
równowagi najlepsze mechanizmy. 

Jaka byłaby reakcja Perryego na ta 
ką taktykę? Czy sprostalby jej? Mam 
v. atpliwości. 


Crawford, któremu daleko do roz- 


Nr. T 


słychać, przesuwamy niżej. Dla tej sa- 


Malec-| Pragnęlibyśmy szczerze, aby stała ona | mej przyczyny usuwamy Grądkowskie 


go, stawiając na jego miejsce Dankow 
skiego. Pięściarz Sokoła przeszedł tu 
obecnie z kategorii średniej. a jego 
wcześniejsze walki w pełni usprawic- 
| dłiwiaią przyznanie tei lokaty, chwilo- 
wo zresztą bardzo skromnei. 

Waga Średnia 
Chmielewski /. K. P. — Łódź. 
Lewandowski Cuiavia — Inowr. 
Wiedemann Kuch — Hajduki, 
Sarnowski Gedania. 
Michniewicz Lechia — Lwów. 
Kolonko Wawel — Krak. 
Fabisiak Polonia — W-wa. 
Kruszyna Warta — Poz. 
Matuszewski Skoda — W-wa. 
10. Urbaniak Sokó!t — Poznań. 

Fabisiak zremisował z Kruszyną. a 
nawet nieco nad nim górował. Micjsce 
dla tak mało wartych pięściarzy może 
Się znależć jedynie w równie lichem to 
warzystwie. ale bo też przeciętny po- 
ziom tej kategorii jest naprawdę bezna 
dziejnv. 

Dankowski powędrował do niższeł 
kategorii. a Karpiński znowu wrócił do 
półciężkiej. Zvczymy mu, aby tam od- 
zyskał dawne swoje wartości, Wolne 
miejsce przyznajemy Urbaniakowi. pię 
Ściarzowi prymitywnemu, ale dzięki 
swej sile i agresywności — bardzo nie 
bezpiecznemu. 

Waga półciężka 

1. Doroba Legia — W-wa. 
Przybylski Sokól — Poz 
Pietrzak l. K. P. — Łódź, 
Szymura Warta — Poz 
Karpiński C. W. S. — W-wa. 
Hanske Gedania. 

Klimecki H. C. P. — Poz. 
Pisarski Skoda — W-wa. 
. Ożarek YMCA — W-wa. 
10. Kozakow Legia — W-wu 

Zmasakrowanie słabeg Posimnyka nie 
poprawia lokaty Szytnury. Karpińskie. 
go stawiamy na 5-em miejsc. skąd 
startuie niedlugo w górę, albo... w d 
Jest to pozycja próbna. uzasadu 
jednak obecną formą dawnego „a 

Dia Weznera wogóle nie znajduje 
miejsca. ale w każdej chwili może ie 
zdobyć w walce z mieiscowyimi prze- 
ciwnikarmi. 


Waga ciężka 
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1. Piłat Warta — Poz. 

2. Choma Gedania. 
Węgrowski Legla — W-wa. 

4, Mizerski Legia — W-wa. 

5. Szwarkowski Zechja—Lwów. 

6. Pieniążek, Lwów. 

7. Tilgner Sokó! — Pozn. 

8. Krenz I. K. P. — Łódż. 

9. Wrazidło Ruch — Hajduki. 

10. Garstecki Skoda — W-wa. 


„Tu panuje martwota najzupelnieisza. 
Liderzy w ciszy trenują. albo częściej 
jeszcze — nic wogóle nie robią. Ma- 
rzymy poprostu o jakimś turnieju na- 
szych ciężkich wag. aby nióc porów- 
naé wszystkie stukilowe rewelacje o- 
statnich czasów. Obawiamy się jednak. 
że wzajemny szacunek pow$Strzytnałby 
większość przedstawicieli od zademou 
>Jmaaj swych bojowych narniętno- 
ci 

Karpińskiemu z Warty nie przyznaje 
my praw do „płatnego* miejsca. Po- 
konanie Sowińskiego, który groźnie 
szczerzy zęby, ale walczy bardzo łago- 
dnie, było sztuką nietrudną. 
ZEE OO E a o oe E a e ~ 


WISŁA i RUCH WE LWOWIE 

LWÓW. 1.1. — tel. wł, — Bokser- 
Ska drużyna Pogoni rozegra w nai- 
bliższą niedzielę 5 stycznia w Krako- 
| wie mecz z Wisłą. Spotkanie roze- 
grane zostanie w siedmiu wagach bez 
wagi ciężkiej. Równocześnie w tym 
samym dniu walczyć będzie we Lwo- 
wie vice - mistrz okręgu śląskiego. 
Ruch z Wiełkich Hajduk. który będzie 
miał za przeciwnika drużynę kombino- 
waną złożoną z zawodników Lechji i 
sł ENAN Ea E WRC SE E AE EE, 


maitości Tildena i Lacosta. jest wy- 
raźnie graczem najbardziej krępującym 
Perryego... poprostu dlatego, że „umie“ 
zwolnić tempo. 

To też jest bardzo możliwe, że mistrz 
świata będzie miał wielkie trudności w 
dniu, w którym znajdzie się wobec prze 
ciwni::a, „mogącego swą taktyką poplą- 
tać grę jego zdumiewających możliwo» 
ści fizycznych. 


Hipoteza ta jest zresztą czysto aka- 
demicka, nie widzę bowiem wcale, któ- 
ry z obecnych graczy mógłby postawić 
przed Perrym podobne zadanie. Jeden 
tyłko Budge zdaje się przedstawiać pe- 
wne niebezpieczeństwo, ale niebezpie- 
czeństwo innego zgoła rodzaju. Młody 
Amerykanin, jeśli pobije kiedy Freda, 
to pobije go raczej jego własną bronią, 
niż zapomocą mądrej taktyki. 


Donald Budge jest jeszcze zbyt mło- 
dv, ab” można było wnioskować, jaką 
formę przybierze jego rozwój, ale obec 

ny wygląd jego techniki, złożonej całko 
wicie z sily i agresywności, nie zdajt 
się prorok wać wielkiego taktyka. ego 
KSS się wgórę zdaje się przepowia- 
dać dalszy ciąg panowania szybkości, 
którą Fred Perry uczynił modną. 

Tak więc, Stany Zjednoczone, choć 
j daleko im jeszcze do celu, zdają się 
być najgroźniejszym przeciwnikiem do 
tychczasowej  dlugoletniej hegemonji 
Europy w puharze Davisa. 

RES? to nie jest zbyt wesołe ani 

a Francji ani dla Europy. Hegemonia 
ekr nie jest ięszcze bliska "upadku 
ale gdy skończy się — wszystko mów! 
za tem, że będziemy musieli po raz dru 
gi przeprawiać się przez Atlantyk, by 
znów usiłować zdobyć Puhar Davisa. 


Rok Olimpacdy rozpoczęty! 


Kiaty gorę czasu obwiesreza światu koniec 
starego i początek nowego roku, jest to naj- 
lepsza pora, aby rrobić generalny rachunek z 
caiorocznego dorobku sportu polakiego. 

Potężna a dziedzina życia apołeczno-pań- 
etwowego, grupująca pod ewym sztandarem 
przeszło siedemset tysięcy zawodników zrze- 
szonych, a conajmniej drugie tyle uprawiają- 
cych sport „na dziko”, jest choćby już tylko 
1 tego wrgiędu godne bliższej analiry. 

Siedemsct tysięcy indri, to przecież wieto- 
tctni kontyngent armji narodowej, to prre- 
ogromua masa adri ksztalcęcych ponad prze- 
ciętność swe ciało | ducha, to kadra mogąca 
propagować w społeczeństwie ideę sportu w 
epraób najbardziej przekonywujący, na żywym 
przykładzie. 

Kiedy yas owej k.iuimettysiącznej masie 
przeciwatawimy listę 16-<iq najlepszych spor- 
towców polskich. czy nawet stukiikudziesięciu 
kandydatów olimpijskich, słonem — ciitę apor 
tu połskiego, rrozmiemy jak trudna jest dro- 
ga do wielkich wyników | jak bandzo należy ją 
cenić, 

Ale równocześnie pragnęlibyśmy, aby to 
przeciwstawienie jednostek, o których wszyscy 
wieda, o których się mówi i pisze — owym 
wezlimieniym masom wyjaśniło komu należy, 
gdrie znajduje się sita przyciągająca tłumy do 
w. 1. (dzie leży ów przepoteżny magnes, któ- 
ry eprawia, iż młodzież masowo dąży do upra- 
wiania eportu. 

<Twtasrcza przy polskim temperamencie, 
przy znanej fantazji i pobudliwości, przy Po 
rywezym entuzjażmie i wysokiem poczuciu in- 
dywitwalizmu szeroki ruch eportowy — ów 
ntarty | pozbawiony przeszkód gościniec spor- 
ta i w. f. prowadzący ku chwale społeczeństwa 
ł ojczyzny nie może być pozbawiony owych siu- 
pów Kkhometrowych, jakiemi są bezwątpienia 
postacie wiekich sportowców i ich wyniki. 

Ktoś powie, że jednak owe jednostki o w 
wielkiej mierze iudzie wykolejeni, zdegenero- 
mani zarówno peychicznie jak i fizycznie. 

Jeżeli tak nawet byto dotychczas, to miało to 
miejece wytęcznie dzięki złej organ:zacji góry 
sportu —= jego władz, które nie”"potrafity 
swych pwpilów adprniednio prowadrić, a po 
rakońcrenia ich karjery — zająć się ich dal- 
szym bytem. 

Przerosty psychiczne nie sę już żadnym ar- 
gumentem. Obserwujemy je w każdej dziedzi- 
nie życia, gdyż zależą przedewszystkiem od 
indywidualnych walorów duchowych. Cryż 
trzeba przez chwilę nawet wdawadniać ilu po- 
siadamy kdz! z nadwrażliwą ambicją w poli- 
tyce, palestrze, medycynie, “ery drlennikar- 
stwie? 

A degeneracja fizyczna? Temu siabemu OrE- 
żowi w rękach przeciwników sportu przeciw- 
mewimy zatrute ołowiem phca zecerów, piat- 
wy blim=ów ! 2rytjerów, ugerbiane plecy ne 
zędników, ery wymizerowane organizmy fro- 
botników fabryk przetworów chemicznych. 

1 jeszcze jedno. Aby uszczęśliwić ludzkość 
lekarze w  laboratorjach muszą amputować 
rgengrenowane wakutek działania radu członki, 
lub padają ofiarę zabójczych bakteryj. A iluż 
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wszerz idziemy pełną parą. Ale wzwyż?.«.. 


A tu, w sporcie, tych kilksmet nawet gwiaz- , etosunku do Państwa i społeczeństwa spetniać 
dorów ciągnie za sobą Go waki © lepaze zdro- | aport polski, Związek Potskich Związków Spor- 


wie narodu, o większy jeg hart i odporność 
na przeciwności losu setki, setki tysięcy. 
Z gwtami tych gaśnie nagle nietylko dir epor- 
tu, ale wogóle dis życia procent wręcz mini- 
mainy; co więcej — jesteśmy pewni, że i w 
Innej dziedzinie nie potrafityby się one prze- 
clwstawić przeciwnościom, a oprzeć pokusom 
życia. 

Słowem — sport I w. f. siał się dziś „tą 
«ią fataing'', dez której nowociesne społeczeń- 
atwo nie może elę obyć ber groby niechybn=j 
degeneracji flzycznej. 


Zdając sobie sprawę Z Toli, jaką winien w 


towych łącznie z P. U. W. F-em zawarty 
wspólng umowę © reorganizacji naszego iy- 
cia sportowego. 

Rok 19335-y byt okresem prac przygotowa- 
wych, a potem formalnego wprowadzenia 
tych zasad do statutu Z. Z. i podległych mu 
rmiątków państwowych. 


To też w życiu reforma ta nie zdołała się 
jeszcze uzemnętrzn:ć niema! zupelnie. Nie wąt- 
pimy jednak ani na chwilę, że rok 1936-7, 
rwtaszcza po minięciu gorączki olimpijskiej, 
syda w tej dziedzinie już wyrażne plony prze- 
Qewszystkiem w postaci dotarcia zasad reorgu- 


niracji do drobniejszych komórek — znięzków 
okręgowych oraz. co Najważniejsze, do kim- 
bów i stowarzyszeń. 

To też choć Z. Z. spełnił w roku ub. pracę 
niewatpliwie wicfkiej doniosłości, rok 1935-y 
stał jednak bardziej pod znakiem P, K. Ol. — 
pięciu kół olimpijskich. 


Pisząc ten pobieżny szkic naszego caloroct- 
nego dorobku, pod tym też przedewsrysikiem 
mzgiędem pragniemy go naświetlić, zwtaszcza 
że szkie ten ma równocześnie Służyć jako naj- 
bardziej ogólne kryterjam do netaienia listy 
sportowców polskich, mogących kandydować 
do dorocznej Mety 10-cin najlepszych naszych 
sportowców. Nim jednak przystąpimy do ogól. 


ne] charakterystyki posczegówycz działów 
sportu, przypattryy cię jak wygtwiają jago 
cyfry globalne. 

Zamieszczone poniżej dane  stalystyczać 
P. U. W. F. i Gt. Urz. Statystycznego alejed- 
nego opewnością rzaskocrą wiefkością Cyfr. tw 
niejednym eż urmydie zrodzl e: równocześnie 
pytanie jak strasznie martwy I jałowy jest 
nasz seron Aictyiko reprerentacyjny, ale Sta- 
wet klubowy. Ody na całym świecie raz poraz 
odbywają cię wielkie imprezy, w Polee trwa 
ciaza całemi tygodniami. 

Czy trzeba dodawać, że każdy miesięc takiej 
martwoty zwiększa dywłane międry mami Í 
światem. | czy można się haózić, że jednak 
cztery lata temu, w okresie otimpjady w Los 


Przed 24 lead... 


Gigantyczny pojedynek na bieżni w Sztokholmie 


Historja Igrzysk Olimpijskich 
obfituje w szereg wydarzeń peł- 
nych dramatycznego : napięcia. 
Wymienić tu należy przede- 
wszystkiem pierwszy w  dzie- 
jach Olimpiad bieg na 5.000 me- 
trów w Sztokholmie w r. 1912. 


Cały świat wiedział, że tylko 
jeden człowiek może zwyciężyć: 
Jean Bouin, największy biegacz 
Francji w czasach przedwojen- 
nych, którego godnymi następ- | 
cami po wojnie zostali Guille- 
mot i Ladoumegue. 


Bouin miał większość rekor- 
dów światowych na przestrzeni 
od 3.000 metrów do 15 kilome- 
trów. 

Na parę tygodni przed Olim- 
piadą — sensacja! Jean Bouin 
przegrał w Berlinie bieg na 
7.500 metrów! Jego pogronicą 
był nieznany zupełnie biegacz z 
rosyjskiej prowincji — Finlandji,; 
Hannes Kolehmainen! 

Prasa francuska zlekceważyła 
tę porażkę, uważając nadal, że 
jedvnym człowiekiem, który mo 
że i musi wvgrać 5.000 i 10.000, 
metrów jest Jean Bouin. 


Sam Bouin był widocznie inne. 
go zdania, gdyż oświadczył, że 
będzie startować tylko na 5.000 
metrów. które uważał za swój 
najmocniejszy dystans. 

Już początek Igrzysk Sztok-, 
holnskich stwierdził, że porażka 
Bouina nie była przypadkiem. 


n 


10 kim. 


l szy nieco, jasnowtosy Finn biegł 


du światowego 31:20.8. 

Już przedbiegi 5000 mtr. wzbu 
dziły wielkie zainteresowanie. 
Kolehmainen nie mając przeciw- 
ników, biegł oszczędzając się i 
uzyskał mierny czas 15:38.0 
Bouin osiągną? znakomity na o-| 
we czasy wynik 15:05. 


Wreszcie nastąpił start finalui 
największego biegu Igrzysk. Sil- 
nie zbudowany,  przysadzisty 
Francuz objął prowadzenie, wyż 


za nim, jak cień. Bouin nadał tem 
po, o jakiem nie miał dotąd poię 
cia żaden długodystansowiec. 


Kolchnainen nie ustępował. Bo- 
uin usiłował nagłemi spurtami 
uciec przeciwnikowi. Napróżno. 

Jak związani niewidzialną ni- 
cią przebiegają obaj rywale okrą 
żenie za okrążeniem. 

Sędziowie, mierzący czas, Spo 
glądają z niedowierzaniem na 
stopery. 

Zabrzmiał dzwonek na ostat- 
nie okrążenie. 

Obraz biegu nie zmienił się. 
Francuz wciąż jeszcze był na 
czele, tuż za nim Finn. Wszyscy 
inni biegacze pozostali daleko 
wtvle. 


az 


Kto będzie miał lepszy finisz. 
kto wykaże większy zasób sił? 

Minęli przedostatni wiraż i oto 
Kolehmainen przechodzi do ata- 
ku. Biegnie obok Francuza, lecz 
widać, że ten jeszcze nie wydał 
z siebie wszystkiego. 

Wśród ogłuszającego ryku tłu 
mów rozpoczyna się zapierająca 
dech walka o prowadzenie i zwy 
cięstwo, 

Ramię przy ramieniu minęli o- 
statni wiraż.. Wybiegają na pre 
Stą.. Wciąż biegną obok siebie 
żaden nie może zdobyć decydu- 
jącej przewagi. Wzmagają tem- 
po... Jeszcze 50 metrów. jeszcze 
30 metrów, jeszcze 20 metrów. 
jeszcze 10 metrów dzieli ich od 
błałej taśmy. 

Trybuny szaleją. Już tylko 
pięć, trzy, dwa metry... Koleh- 
mainen wysunął się nieznacznie 
naprzód! Zwycięstwo! _ļ 

Burzliwe oklaski publiczności 
zmieniły się w orkan entuzjaz- 
mu, gdy ogłoszono, uważany do- 
tąd za niemożliwy, czas nowego 
rekordu światowego 14:36.6 
Francuz uzyskał 14:36.7. 


Jean Bouin podzielił los wielu 
innych znakomitych  sportow- 
ców, którzy przez długie lata pa 
nując niepodzielnie w swej spe- 
cjalności, w chwili, gdy sięzalł 
po laur olimpijski, zostali poko- 
nani przez nowego, lepszego, lub 
tylko szczęśliwszego rywala. 

W dwa lata później wybuchła 
wojna światowa. Jean Bouin zgi 
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Ala wróżmy Go cyfr. Przedolawiają cię oao- 


oactypeineo: 


WŹŻROST URZĄDZEŃ SPORTOWYCH 


ru rk proe. 
1934 1933 wzrost 


Rodzaj urzędzea 

euka do gier z Gdietnią 464 530 płem 0,3 
Polska do gier bez bieżni 976 10% „ 8,2 
Płace do gier sportowych 4415 6703 „ 52.0 
Boiska gimn. i leskontiet. 3533 832 ,, 39,0 
Korty tenisowe 1765 1853 „ 5,0 
Ogrody jJordanowakie 110 167 „ 51,0 
Sale gima. i kale aport. 1030 1116 „ 77 
Pływalnie letnie 186 250 „ 34,0 
Pływalnie rimowe 14 16 „ © 
Przystanie wiosi. | ot. kaj. 182 217 „ 16,0 
Skocznie narc.arzkie 31 31 „0 
Laśeuiska i tory tyżw. 264 576 ,, 118,0 
Bółka huktlowe 65 81 ,, 24,0 
Tory kolarskie 18 18, 0 
Obory etete 28 W p 70 
Schroniaka turystyczne 81 102 „ 25.0 
Poradmie sportowo-teknr. 58 38 „ 0 
świetlice sportowa 6243 — sę. m 
Parki sportowe (ponad 3 ha) 38 — p =- 

LICZBA STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH 


Liczba stowarzysreń eportowych wynosła w 
1932 c. 9.250, w e. 1033 liczba ta wyrosh G0 
6.708. Na drień t-go etycznie 1935 r. Herba 


klubów i stowarzyszeń wynosiła już 7.317, £ 


togo 5.622 męskich i 1.655 kobiecych, 
ŁICZBA SPORTOWCÓW 

Liczba sportowców, rrrewmonych w Twig 
kadı, Słowarzyseeniach W. P. | orgenizęcjach 
P. W., wynomła wefing danych Głównego 
Urrytu Statystycznego w r. 1930 — 352.090 
sportowców. w f. 1031 — 506.500, w 1922 r— 
015.700, w r. 1933 — 662.000, wreszcie ea 
drień 1-go styernia 1935 r. wrrostę do 735.800, 
s tego mężczyzn 600.080, a kobiet 135.000. 

PAŃSTWOWA ODZNAKA SPORTOWA 

Państwową odznakę sportowę, wprowadronę 
w r. 1931, zdobyło w pierwarym roku 16.44$ 
osib, w następnym roka tezda młobytych P.O.S. 
wynosi jat 161.170, w e. 1933 dochodzi do 
310.190, wrescie w re, 1034 wrreot do 
339.008. %. 

LICZBĄ INSTRUKTORÓW SPORTOWYCH 

liczba instruktorów sportowych write z 
4.454 w 1932 r. do 0.023 w 1036 r. Z tej y. 
ay 5.100 mężeryzm I 1.373 kobiety, 

OBOZY LETNIE | WYSZKOLENIOWYE 

W cięge r. 1934 w Polsce rorgna'zawano 
816 męskich kursów W. P., które zgrorzadzi- 
ty 18.000 screstników. Ma męskich cborzch 
jetnich w liczble 97 znalazło się 10.300 epo'- 
towców. 

Pozatem ea 05 żeńskich kursach wyorkoie- 


a pór 


niowych ehecnych bylo 1.300 wcrenta.czek, a n3- 
856 lobiecych oborech fetnich unalio cię 


24.000 nezegtniczek. 

Dane ra rok 1836 nie są jewirę vana. 

Tyłe euche cyfry. Niestety obrerzją ene ra- 
czej stan potencjonatny eporta gokkiego, sit 
jego rzeczywistości. 

jan wygięła ona naprawde, postoremy s'ę 


KOLEHMAINEN PROWADZI PRZED BOUINEM 
w biegu na 5 klm. podczas Olimpjady w Sztokholmie 


to młodych pełnych energji tudzi złożyło swe | Kolehmainen wygrał 
życie w ofierze jednego jaż choćby letnietwa, | nie będąc niepokojonym przez 
aby przysporzyć sławy swej ojczyźnie? I nikogo, w czasie nowego rekor- 


zobrazować w nariępnym artykule. 
taż. jerzy OGtebowski 


nął śmiercią bohatera. Marzenia 
lo rewanżu nie ziściły się... 


Andrzel Ługis 


WIELKA GRA 


Powieść z życia piłkarzy 61) 


A w Piaście tymczasem wrzało, choć w lo- 


kalu nie było zrana nikogo oprócz starego Fran- 
ciszka. | właśnie „wrzał* Franciszek. Nie miał 
czasu umyć się i zabrać do sprzatania, bo telefon 
nie przestawał dzwonić od godziny ósmej. 
Dzwonili kierownicy, gracze, znajomi i niezna- 
jomi. Wszyscy pytali: „Czy to prawda, ŻE... 


Woźny był bliski szaleństwa. Tylko raz 
w życiu kotłowało się w nim tak, jak dzis. Gdy 
przed czterdziestu laty brał ślub ze Swolą nie- 
boszczką żoną i startował spod chóru do ołtarza, 
(ślub miał miejsce w drugi dzień świat Bożego 


Narodzenia i narodu było do nagłej krwi), jakaś; 
nieDoszczki s 


baba z tłumu nadepnęła na welon 2 
Franciszkowej i oderwała go przy samym 
ku!.. To było przejście, to był dzień. 
dzień. A drugi taki był dziś właśnie. 


Franciszek biegał po pokojach jak lew żądny 
krwi, ale telefon dzwonił bez przerwy, ŚCIgał go 
wszędzie, wszędzie docierał. Narazie Odpowia- 
dał: „nic nie wiem“. Wówczas nie wierzono, lub 
dziwiono się jak może nie wiedzieć. Później tłu- 
maczył, że niema o tej porze nikogo, ai pana 
prezesa, ani pana dyrektora Bajca, ani pana 
Klubmana — proszono go zatem o numer tele- 
tono któregoś z wymienionych. Franciszek ba? 
sie kierować wszystkich dzwoniących wariatów, 
a zwłaszcza nieznajomych, pod adresy prvwat- 
ne, więc musiał się sumitować, że nie wie, że 
nie pamieta, wreszcie prosił, zaklinał, aby tele- 
fanowano później, popołudniu. Po dwu godzi- 
nach takich bezustannych szturmów, postanowił 
mie podnosić wogóle słuchawki, uciekał do naj- 
dalszego pokoju, brał się do zamiatania. udawał, 
że nie słyszy. Wkrótce jednak zrozumiał, iż 
tak nie można, bo przecież może dzwonić ktoś 
z „Legi“, Bajc, albo i sam prezes. Więc zaczęło 
się odnowa piekło, trzęsienie ziemi, szaleństwo!... 


Opatrzność miała jednakże wzgląd na siwe 
włosy poczciwego Franciszka. Tego akurat dnia 
Pralik dostał urlop na kolei: niespodziewanie, 
a aa okrągły tydzień. Co za szczęśliwy traf 
przed meczem z Zawieruchą, kiedy każda go- 
dzina treningu i wypoczynki warta była złota! 
Więc Pralik, zasłyszawszy «=: mieście co się 
święci, "nie potrzebował ielefonować, tylko 


wian- 
Sądny 


| 


wprost skoczył do klubu. Franciszek powitał ga 
jak rozbitek ratowniczy okret. 

— Panie, ratuj pan, zamordują człowieka na 
śmierć!... 

— Kto? Gdzie?... 

— No, masz pan! Dzwonią dranie, jakby się 
paliło! Każdy jeden pyta Się o pana prczesa!... 
Niech Franciszek wali do roboty! Dziś 
musi być wszystko wyczyszczone na glanc! Jaj 
będę załatwiał telefony!... . 

Pralik był w siódmem niebie. On informował. 
Czy prawda? No, chyba! Kto mówi? Pralik... 


— 


Tak, prawoskrzydłowy. Proszę pana, to pan do- B 


piero teraz dowiedział się, że pan prezes to stary 
futbalista i zna tą grę nawylot?! Proszę bar- 
dzo!.. Pan prezes bywa w klubie codzień po- 
poludniu... Obecnie zajęty.. Dobrze, powtórzę 
panu prezesowi, dziękuję!... 

Wyjaśniał tak w nieskończoność bez żadnego 
zmęczenia, dumny, że jest pierwszym człowie- 
kiem, który „oficjalnie“, z Piasta, potwierdza 
masom sportowym rewelację Oskara Nerwiń- 
kiezo. 

Około południa telefon się trochę uspokoił. 
Franciszek obarczony koszem śmieci sunął przez 
korytarz i Pralik zatrzymał go, częstując papie- 
rosem. ; 

— No i co Franciszek powie do naszego pre- 
zesa? 

— A powiem panu, że na mój rozum to chyba 
niema o co podnosić taki rwetes... 

— Jakto?! Niema o co, kiedy okazuje się, że 
pan prezes był najlepszym bramkarzem na 
świecie?! 

Woźny postawił kosz. 

— Niemożliwość chyba... Telefonują krugom, 
czy to prawda, że był jakimsi tam bramkarzem, 
ja nie wiem.. A pan mówisz, że najlepszym był 
na świecie?... 3 

— O rany, co za frajer z Franciszka... W ga- 
zecie jest jak wół, niech Franciszek  patrzy!... 
Ten sam?... l 

— Atak, on!... O, panie, poznałbym go wszę- 
dziet... Ale młodziak był jeszcze wtedy... To tam 


w Ameryce?... Ae 
— Wiadomo! Ładnych paręnaście lat temu! 


tu fotografja u nas w klubie... 
j — Tak... W gabinecie... I jak wszystko odro- 


bili, pan prezes jak żywy!.. 
Tak, tak, Franciszku, nie było drugiego 


takiego bramkarza!... t , 
— Może być. I powiem, że z kościamy zacny 


człowiek. Już tu różni bywali, prawdziwe pano- 
wie i łachadojdy, ale takiego jak on klub jeszcze 
nie miał, szkoda gadać!.. 


dd 


sa 


u 


— | nicch Franciszek popatrzy, przystojny 
był kiedyś chłopak, co?... 

— A bo mu to dziś co brak? Baby na niego 
łypią ślipiami, że strach! l właśnie co w niem 
jest dobre, to to, że za byle kiecką nie leci! Na- 
patrzałem ja się na różnych prezesów, ho, ho, 
a każden, panie, zawsze koło bab chodził na pa- 
luszkach. Co tu opowiadać, pan przecie swój 
człowiek, sam pan widział, co się działo za pana 
Horewnickiego... I właśnie bez to wszystko tak 
szło!... Ja się tam nie znam, ale po mojemu dzie- 
wuch co skakają i latają nie potrzeba w klubie!.. 
o ina co?... I kiedy pan prezes Jankowski zro- 
bił z tem koniec, odrazu poznałem, że to czło- 


— Tak, Wacuś, byliśmy kopnięci w T. 
No, ale dobra jest, jak jest! W całem mieście 
szum, jak sto djabłów! Wyobrażam sobie jaka 
eca jest w Lidze! Szarżę chyba szlag 

i. 

— I taki chłystek chciał się pojedynkować 
4 em Czysty śmiech, jak pragnę zdro- 

ia!... 

— Pan Bóg go uchronił. Inaczej gryzłby już 
ziemię!... 

— Ale, ale, panowie — dopytywał się jeden 
z kibiców—Ferrara, to klub zawodowy? 

— No, a coś pan myślał! 

— Właśnie tak myślałem. Teraz rozumiem. 


wiek mądry i kwardy, nie w głowie mu zale-|w jaki sposób prezes zdobył taki majątek!... 


canki!... 

Pralik słuchał z satysfakcją, jakby jego sa- 
mego chwalono. Poklepał starego po plecach. 

— Nie wiedziałem nawet, że Franciszek tak 
kapuje się ludziach! 

|. — Co tu panie kapować. To sie czuje, panie... 
Nigdy, od samego początku marnego słowa mnie 
nie powiedział. A umie być zły, o, widziałem, 
niedługo jak przyszedł do nas, co to przykaraulił 
w nocy Śpiących graczów z Katowic. Ale nie 
krzyczy, wyrozumiały jest. Raz, panie. pan Bajc 
zrobił mnie Sodomę i Gomorę, że za tą wielgą 
Szafą jest kurz i pajęczyna. Wygarniam, panie 
i chce odsunąć tę cholerę od Ściany, ale aż mi 
coś w krzyżu trzasło, nie mogie. A tu wchodzi 
pan Jankowski i śmaieje się, jak to on. O, mówi, 
ranciszek za słaby, ja pomoge. Jak sie pod- 

sadził, panie, myślałem, że szafa poleci za okno. 
Fare to już ma, niech ręka boska broni, żeby mu 
tak wliźć w drogę! Silny, aż dziwo!... 

Franciszek rozgadał się nadobre. Przypomi- 
nał wszystkich prezesów od początku istnienia 
Fiasta i wykazywał, że żaden z nich nie wy- 
trzymuje porównania z Jankowskim. Pralik 


— To pan chyba nie doczytał tego artykułu! 

— W istocie nie skończyłem... 

— No, to nie mąć pan wody! Proszę „Echo 
Stadjonu", czytaj pan do końca. Co tu pisze” 
„Tak więc dzięki opiece Manuela Granta Jan- 
kowski pozostał do końca swej karjery amato- 
rem czystej krwi, amatorem, jakiego nawet u nas 
|trudno byłoby znależć”!... Przecież stary rant 
utrzymywał cały klub za własną forsę. A już 
chyba swojemu wychowankowi nie płacił pensii, 
skoro oddał mu cały majątek!... 

— Wiadomo, niema co gadag — przeciął 
kwestję Pralik. — Panowie, trzeba coś zorzani- 
zować. Kiedy prezes przyjdzie, ktoś musi krop- 
„nąć mówkę. Może ty Wacek. Jesteś przecićż 
juczony gość, w tym roku obcięli cię na maturze, 
iale na przyszły zdasz napewno i nie bedziesz 
potrzebował, bracie, nazywać się dalej Kreska, 
żeby zaczarować dyrektora! 

— Bo ja wiem... Wiesz, ja chyba nie po- 
wiem... Cholernie jestem podniecony, bede się 
jakal... > 

— No, to kto?... 

— Wal ty Pralik! Tak poprostu, po robociąr- 


przytakiwał z zapałem, częstował Franciszka|Sku. Prezes to najlepiej lubi!... 


szczodrze papierosami, wreszcie wyskoczył na 


— Dobra jest! Myślicie, że nie powiem? Krót- 


miasto, żeby coś przegryźć. Gdy wrócił w lo-|KO, ale z soseml.. 


kalu była już prawie cała drużyna, nie licząc 
licznych kibiców. W każdej grupie mówiono 


— Uwaga, pan Bajc!... 
Pan Teofil wkroczył na salę radosny, jak 


oczywiście o tem samem, dyskutowano gorąco |wschodzący, majowy poranek. 


mo E na temat niezwykłej przeszłości pre- 


1 Na wchodzącego Pralika 
i ucałował go w oba policzki. 


— Co? A to historja! Właściwie to powinniś- 


skoczył 


my oczekiwać czegoś takiego już po tym pierw- | przekornie, 
Szym treningu, kiedy zasunął mi takiego gola,|jeszcze pułchny, 
my frajerzy myśleliśmy, że to|bródek. 


pamiętasz?,, A 
tak fuksem! 


Rzucono się do niego hurmem. 
— Panie Bajc. czy pan też nic nie wiedział 


Kreska |do tej pory?!... Panie dyrektorze, naprawdę pan 


nie wiedział?... , 

Wielbiciel altowego głosu uŚmiechnął Six 
gładząc pulchną dłonią. bardziej 
a gładzindko wyzolony pod. 


(D. ©. n). 


Nerz uważ 


Do chóru głosów, omawiających mecz An- 


gija — Niemcy dołączył się w ostatnio poważny 


baryton p. Otta Nersa, generalnego trenera 
niemieckiego piłkarstwa, jednego z głównych 
wapółtwórców jego potęgi, który na łamach 
wficjalnego organu D.F.B. analizuje doświad- 
zenia bondyńskie. 

Obok wielu interesujących uwag. potwierdza. 
fRcych zresztą znane już dawniej prawdy, ar- 
łykuł p. Nerza ne jest wolny od retorycznych 
uwmrotów, obliczonych na zewnętrzny efekt. 

Na wstępie wspomina więc p. Nerz o swoich 
wtudjach przeprowadzanych od 1924 roku na 
trenie Angliji | próbach praktycznych, które 
doprowadziły go do wniosku, że, podobnie jaw 
w nowoczesnej arch tefrturze, hasłem nowocze- 


bnego futbolu musi być „celowość I praktycz- | 


mość'' z odrzuceniem zbędnego balastu orna- 
mentacyjnego. Prostolloijna gra Anglików — 
bdaniem autora — nie świadczy bynajmmej o 
braku inwencji i technicznej finezji, na którą 


Dlaczego... 
Kuratorjum Lwowa 


+ 
» 
4 
, tępi sport 
Pogoń, chcąc zapewnić Kucharskie- 
mu możliwe racjonałny trening i za» 


prawę ziinową przed igrzyskami olim- 
piiskiemi zwróciła się ostatnio do ku- 
ratorjum lwowskiego okręgu szkolne- 
go z prośbą udzielenia jednej z Sal -gi- 
»mnastycznych w zakładach Iwowskich. 
We wn esionej do Kuratorium prośbie 
Pogoń gwarantowała zwrot wszelkich 
kosztów połączonych z  użyczeniem 
sali i wyraźnie wskazywała na to, że 
natychmiastowe rozpoczęcie zaprawy 
zarówno przez Kucharskiego. jak. i po- 
zostałych olimpijczyków, jest koniecz- 
ne ze względu na zbliżającą się Olim- 
piade. 

Kuratorium prośbę Pogoni załatwiło 
odmowmie. tak. iż Kucharski | wszyscy 
łwowscy olimpijczycy w chwili obec- 
nej nie są w różności trenować, gdyż 
kryta ħala sportowa zmajduje się jesz- 
cze w rekonstrukcii. i dopiero w poło- 
wie stycznia będzie oddana do użytku. 
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Doblerając graczy reprezentacyjnych Hczy się 
P. Nerz przedewszystkiem z ieh umiejętnościami 
$echnicznem:, które wlaśnie przy stosowaniu 
stylu praktycznego muszą być doprowadzone 
do wirtnozostwa. Pod względem techniki I ta- 
lentu nie :stępują też gracze niemieccy nikomu! 

Inaczej ma się natomiast sprawa z kondycją. 
Pod tym względem przewaga Anglików bym 
; widoczna i wzrastała w miarę postępu czasu. 
Gdy chodzi o spotkania na kontynencie to poza 
Czechami Niemcy kondycją górowak nad wszy- 
sścimi swymi przeciwnkami. 


| om wyspiarskich stać w każdej chwili. 


| Również w taktyce są Anglicy wciąż jeszcze | 
| mistrzami. Wynika to z ideahego wybalanso- | 


wania umiejętności poszczególnych graczy, któ 

rzy w sumie zespałają się w groźną machinę, 

| potężny blok. Taktyka zespołowa osiągnęła w 
Angliji. najwyższy poziom I diatego też Niemcy 
szukają wrorów wprost u mistrza a nie u ter- 
minatorów, 


P. Nerz twierdzi dalej, że każda drużyna 


angielska ma swoisty styl, jednak istnieją pew- ; 


ne ogólne ramdy, do których wszyscy się sto- 
sują. W zawodach o pankty grają Anglicy sy- 
stematycznie, uważają na krycie... Każdy no- 
wy pomysł zostaję przez wszystkich dokładnie 
zbadany | albo odrzucony, albo przyjmowany. 
Diatego też trenerzy | menażerowie angielscy, 
mimo że wyrośli w dawnej azkole, musieli w 
końcu przekonać się i przyjąć „styl praktycz- 
ny“. 

Skole ttómacry p. Nerz, że Anglicy na me- 


czu z Niemcami nie grali systemem wrmon o- | 


nej defenzywy. ponieważ... nie mieli potrzeby, 
podobnie zresztą jak mie zachodz.ła ona na mc- 
czu z Atumstrją czy Włochami. Kaliber napa- 
stników niemieckich nie był tak wielki, by 
Barker (środkowy pomocnik ang.) zmuszony był 


lepsze owoce, na to nikt nie może działaj dać 
w.ąażącej odpowiedzi, Zresztą taktyka jest tyl- 
ko jednym z pierwiastków, prowadzących do 
sukcesu. Kondycja, szybkość, technika, do- 
świadczenie. akMmatyzacja do warunków I oto- 
czenia, nastawianie psychiczne, wola zwycie- 
atwa, ofiarność — oto dalsze niemniej ważne 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 2 stycznia 1936 roku 


a. źć wszystko jest w porządku 


Szef sztabu piłKarstwa niemieckiego analizuje mecz londyński 


czynniki, które w sumie dawały przewagę An- | 


glikom. Dlatego też nawet lepszą taktyką, niż | 


tą jaką stosowano oastatHo nie dałoby się uzy- 
skać równowagi. 

Skolei odpiera p. Nerz zarzuty, jakoby gra- 
czom niemieckim zgóry narzucano sposób gry. 
Przed meczem omawia się jedynie sytuację i 
| ustala dyspozycje bojowe. Każdy gracz, o ile 
| czuje się na siłach, może dorzucić coś z wła- 
snego konceptu. Drużyna, wychodząc z szatni, 
sama o sobie decyduje. Naturalnie gracze murzą 

posiadać już pewną dojrzałość | doświadcze- 
| nie, zanim wyrabają sobie własne zdan”. 
| gdzie niema tego zrozumienia | samokrytycy- 
zmu, tam wkracza  nbowiązkowo dyspozycja 
trenera. 

Dalej stwierdza autor, że angielscy zapastni- 
i cy przez 60 minat nie mogli dojść do sukcesu, 

co było w znacznej mierze zasługę dobrej gry 

przeciwnika. Z drugiej strony atak niemiecki 
grał gorzej, niż na kontynencie, co jednak nie 
umniejsza bynajmniej zwycięstwa Agików! 

Na rakończenie otrzymuje czytelnik jeszcze 


, bilans cyfrowy meczów. rozegrany za Czasów , 


Trzeciej Rzeszy, mający również świadczyć ©, 


słuszności 
wypadek zastrzega się jeszcze, że najważniej- 
| szą sprawą jest dla niego rozbudowa pikar- 
| stwa wszerz, a pod tym względem postępy są 
i tak wetkie, że wkrótce bedą Niemcy narodem 
| futbolistów". 

i W ostatnim ustępie obok wyrazów pełnego 


metod p. Nerze. który na wszelki | 


gfinować tyłów. Gdyby okaznio sẹ to koniecz- TRdowolenia z wyniku w Londynie mamy też | 


ne, napewno dostosowałby się do tego. Avu- 
strjacy | Włosi, mając lepsze inje napadów I 
grając ofcnzywnie byl już przed patwzą bez- 
nadziejnie pobici do zera. (A co osiągnęli 
Niemcy w tym okresie, grając defenzywnie? 
Doprawdy dziwna logika. Przyp. red.) Niem- 
ey —- twierdzi. dalej p. Nerz — dostosowali ta- 
ktykę do warunków, czy inna taktyka dałaby 


ST. MORITZ 


podczas tegorocznego konkursu inaugurującego sezon. 


HISZPAN. GASTANAGO NASTĘPCA PAOLINA 


grzecznościowy ukłon w stronę zagranicznej 
| prasy, która sprawiedliwie oceniła wymłek i 
' ciężkie zadanie przed jaklem znaleźli się pil- 
„karze niemieccy w Londynie. 
* 
P. Nerzowi chodziło w artykule widocznie nie 
|= o rzeczową analizę, gie w miemniejszej 


l 


mierze I o obronę stwych teg, które spotkały 
się ostatnio w Niemczech z licznemi zastrzeżc- 
niami. 

Sposób rozumowania jest w niektórych pun- 
«tach jednak bardzo dowolny i mało przeko- j 
nywujący (porównania z Austriakami i Wło- 
chami). Powoływanie się w pewnem miejscu | 
na wiedeńską Austrję, która przegrała z dru- 
żyną trreciej ligi angielskiej, co świadczyć ma 
przeciw grze ofenzywnej, jest conajmniej... 
dziwne. P. Nerz wie bowiem b. dobrze, że | 
Austrja nie odgrywa dzisiaj w Wiedniu żadnej 
roli I znajduje sę na czwartem miejscu od koń- 
ea. P. Nerz wie również o tem, że gdy w ub. 
roku ta sama Austrjn byla w pełnej formie | 
swą „grą ofenzywną'* nzyskała w Anglji peł- 
ny, moralny i małerjalny sukces, który przyniósł 
jej w rezultacie i tegoroczne engagement. 


Również ustęp. pośw.ęcony kondycji, nie jest 
zupełnie jasny. Anglicy są fizycznie zawsze le- 
pol, o tem wiedziano zgóry. Należało się jednak 
spodziewać, że Niemcy, których zaletą na kon- 
tynenc.e jest doskonała kondycja pod tym wzgie , 
dem spiszą się lepiej, niż inni. Tymczasem wła- | 
śnie Austrjacy i Włosi zdobył się w drugej 
połowie na pełną parę. której zabrakło już w | 
tym okresie lepiej przygotowanym Niemcom. | 


Tajemnica tego jest prosta! Tkwi ona wta- | 
śnie. w taktyce! Z początkiem sezonu ukazat ! 
się na łamach naszego pisma artykuł Hugona 
Meisla. Wódz piłkarstwa auatrjackiego tłóma- 
czył w nim jasno, że piłkarzy kontynentalnych | 
nie słać na metody doskonale wytrenowaych . 
Anglików i dlatego też trzeba szukać dróg po- 
średnich. Tą drogą, odciążającą serce, płuca 
I nogi, jest gra kombinacyjna! Jest ona wpraw- | 
dzie bardziej skomplikowana, niż prostolin jne 
metody Anglików, jednak me wymaga też rów- | 
nie włietkiego wysiłku fzycznego. Kurczowe 
trzymanie się nieco bardziej zawiłego stylu 
kombinacyjnego nie jest zatem manjactwem 
lecz kon:ecznością, wynikającą z warunków. 

Czyżby p. Nerz o tem nie wiedział? Nie wy- 
daje nam sę! Raczej nie chce on wiedzieć o 
rzeczach, które mu w danej chwili nie doga- 
dzają. 
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ZDECYDOWANY WYKOP BRAMKARZA 
ratuje sytuacje, wobec niemniej ofiarnej akcji napastnika (kle- 
czy). Rzecz się dzieje naturalnie w Angliji 
"TPPRUTYTY"PPDUOTTOE EAT E 


Przyjechał ten szósty... 


Zakopane wita Sandvika, nowego trenera narciarzy 


Zakopane, 29. 12. 1933. program. W pierwszym rzędzie muszę się jed- 
W sobotę wieczorem, o godr. 20 przyjechał | nak zorjentować jak przedstawiają się za- 


wreszcie oddawna oczekiwany trener Harald 
Sandvik. Poprostu z przyzwyczajenia byłem 
|jednym z pierwszych, którzy go witali na 
dworcu, gdyż w ten sam sposób witatem 
| pięciu jego poprzedników. Wystarczyło wy- 
| mienienie Przeglądu Sportowego i mego nar- 
| wiska, by trener, władający dobrze miemice- 
| kim językiem, oddat m! pozdrowienia od Ja- 
jkóba Vaage i Kiykkena; jak starzy znajomi 
pojechaliśmy do hotelu, w którym zakwale- 
| rowano Norwega i wnet przystąpiiem do trze- 
ciego już wywiadu, omijając skrzętnie pyta- 
nia, zadane w Osio I Krakowie. 

-— Jake jest pana karjera? — pytam. 

W 17 roku życia startowałem w miatrzost- 
| wach dia młodzieży (tylko wybrańcy z całej 
| Norwegji startują w takich rawodach), no i 
w mej kategorji, na 175 zawodników zająłem 
pierwsze miejsce. W następnych latach — w 
kategorji od 28 do 20 lat — na 15 startów 
zdobyłem 13 nagród. Mając dwadzicźcia lat 
zacząłem sturtować w kombinacjach. Pierw- 
szej zimy 4 razy, wygrywając dwa razy pu- 

har za pierwsze micjsce. Dwa lata temu 
startowałem w Nydalen, gdzie odbywają się 
zawody drugie z rzędu co do wartożei po Hol- 
,menkolłen i zająłem 4-te miejsce. W zawodach 
w Holmenkollen startowałem trzy rary, biorąc 


| dwa razy nagrody. 


— Czy ma pan gotowy program treningu? 
— Tak, mam za sobę sporo doświadczenia, 
wyniesionego z Niemiec z r. ub. j mam mój 


trenuje w. Havannie (na lewo) przed meczem z Louisem. 


| 


w Norwegii spadło tego roku więcej śniegu, , Jestem w takiej formie, że będę z Polaka- 
niż kiedykolwiek dotąd. jeśli tu wnet nie spa- ] mi wspólnie trenował biegł nietylko technicz- 
dnie, będziemy musieli gdzieś go poszukać, bo nie, lecz I na „gaz“. 

przecież jakieś cztery tygodnie na nartach | Program treningu? W pierwszym dniu wy- 
trzeba przed Olimpjadą koniecznie potreno- szukam trasę koło 1 kilometra, po której 
wać. A poza biegami są przecież jeszcze skoki. | wszyscy będą biegać po kilka razy, a ja będę 
| obserwował technikę i różne tempa, będę za- 
trzymywał poszczególnych zawodników ! szH- 
fował styl i technikę. Oprócz tegn pobrzamy 
krótki dypotane na palny gas. PFotę.a pi barar 


wodnicy, co do kondycji I formy. a potem 
poprowadzić treningi w ten sposób, by naj- 
lepszą formę mieli oni na Olimpjadzie. 

Martwi mnie, że u was niema śniegu. U nas 


ZAKOPANE. 1.1. — Tel. wł.— | piero w piątek zacznie trenować | 
Śniegu nienia na lekarstwo. ale| Jutro odbędzie się trening"z 
trener Sandvik nie siedzi bez- kijkami. Pojutrze wraz Z narcia, 7" się tak przedstawiał, że jednego dnia 
czynnie. W poniedziałek odbył| rzami patrolu wojskowego, WY” | przez oe E o | PA aiz 
on z grupą oOlimpojską trening prawa w góry w poszukiwaniu gystansowy, dlugości 5-7 km, | tak ca 
biegowy nawet bez kiików, m. sniegu. Ale i tam jest go mało; zmianę. Dnie przeznaczone na technikę uwa- 
południu trochę ich pogimnasty- nawet w Pięciu Stawach, tym łam właściwie za dnie wypoczynkowe. Przy 
kował. We wtorek w Sanato- niezawodnym dotychczas ratun- | biegach dystansowych będę zwiększał długość 
rium Wojskowem odbyło Się ku na bezśnieżne zimy. trasy miarowo, aż dojdziemy do pełnej 18-tki, 
„posiedzenie“, na którem nastą- ] 1 ; , ale dopiero w ostatnich dniach przed Olm- 
piła konfrontacja programów do Jeśli śnieg nie spadnie, to obóz! 

olimpijski przeniesie się na dłuż. 


piadą. Po kużdym treningu uwagi co do hi- 
t chczasowe Oj i roponowane- l 2 gjeny, zmiana ubrań, „wyfroterowanie“ cia- 
4 SNS dobić ze Shadvik był Szy czas w wyższe regiony albo ta, kąpiele i masaże. 
go p ega. < d Zako ane na Bu! i któ Popołudniu treningi skoków. Najpłerw na 
bardzo zadowolony z dotychcza| P?4,43K0P ODC, j 

k ra. jako nienarażona na podmu- małych skoczniach I czasami na dużej. Po 
sowego systemu pracy, ze skocz Ry TRAI £ dojściu do formy, na wiclkiej skoczni zawod- 
ni, którą oglądał dziś, z wyglą- k = nego, ma Jeszcze KOCIE nie nie mogą skakać więcej jak 3—4 razy, 
du i kondycji zawodników, wo- gu. gdyż również I w skokach łatwo o przetreno- 
góle ze swych pupilów i nowego! Brak Śniegu jest klęską, zwła- | wanie. 
warsztatu pracy. Marusarz po|szcza dla biegaczy. Skoczkowie «aka że Norweg zmęczony, więc kończę 
grypie nie jest naturalnie jeszcze| mogą jeszcze parę dni poczekać UAGżĄ pi Aika: R A: Kemi. 

z £ + r sa : o z w ... 

w pełni sił, ale z dochodzi tak zdążą dojść do rise Bie- W niedzielę o godz. 10.30 odbyło się przy- 
do siebie. Tylko uszczek Jesz- gacze nie mogą czekać ani go- witanie Norwega oraz zapoznanie z grupą o- 
cze wypędza resztki anginy i do dziny. (Odo). eń 


! Hmpijską. 


CZWÓRKA OLIMPIJSKICH ŁYŻWIARZY AMERYKI 
Leo Friesinger, Delbert, Lamb, Eddie Su zh a SG aa — wyjeżdża już 3-go stycznia 
o Garmisch. 
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